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TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ

Gdy porównujemy przebieg ubiegłej 
wojny światowej z wojną obecną,to u- 
derza nas jedna analogia, a mianowi - 
cie - połowiczność niemieckich zwy­
cięstw. Mimo nieraz oszałamiających 
sukcesów i wygrywanych bitew -żadna 
z nich nie była decydującą w latach 
1914-18. Zajęcie szeregu krajów w 
Europie także nie przyniosło wówczas 
Niemcom rozstrzygnięcia. Yygrywali 
bitwy, przegrali wojnę. Podobne zja­
wisko i dzisiaj zachodzi. Hitler ma 
w swym ręku przeszło trzy czwarte Eu 
ropy, ma za sobą szereg błyskawicz - 
nych wygranych bitew i poczyna zwol­
na przegrywać wojnę. W przeciwieńst­
wie do W.Brytanii, która wówczas i 
dzisiaj przegrywała wiele bitew, za 
wyjątkiem ostatniej, decydującej.Ana 
logia ta znajduje swe potwierdzenie 
także i na rosyjsko-niemieckim fron­
cie. Rozstrzygnięcia na tym terenie 
Hitler dotąd nie uzyskał i wątpić na 
leży, czy je osiągnie. Gdyby to 
jednak nastąpiło, nie zadecyduje ono 
o zwycięstwie, a jeno je opóźni. - 
T ubiegłym tygodniu mamy do zanotowa 
nia następujące fakty na glgantycz - 
nym froncie rosyjsko-niemieckim:
1) Niemcy podwoili swe wysiłki i chcą 
widocznie za wszelką cenę zdobyć Mos­
kwę. Rozpoczęte przez nich dnia 3 bm. 
natarcie na stolicę Rosji zostało za 

'trzymane po dwóch dniach zaciekłych, 
morderczych walk, przy wielkich stra 
tach niemieckich. Po jednodniowej 
przerwie. Niemcy wznowili ataki,zwła 
szcza w kierunku na Tułę. Dotychczas 
jednakże oba skrzydła frontu moskiew 
skiego t.j. Kalinin i Tuła są w posła 
daniu Rosjan, zaś natarcia frontalne 
nie wykazują również większych dla 
Niemców sukcesów.
2) Pod Rostowem, jako też i w Zagłę­
biu Donieckim marsz niemiecki nletyl 
ko został zatrzymany, lecz Rosjanie 
uzyskali tutaj nawet pewne sukcesy.
3) Na Krymie trwają nadal zaciekłe ■■ 
walki, przy czym Niemcy znajdują się 
około 40 kilometrów od Sebastopola i 
prą w stronę .Kerczu.

Sytuacja na tym odcinku jest bodaj 
najpoważniejsza. Niemcy, nie mogąc 
dotychczas sforsować przez Rostow dro 
gi na Kaukaz, chcą ją sobie wyrąbać 
przez Krym.
4) Pod Leningradem Niemcy wznowili 
niespodzianie działania ofenzywne.Na 
trafili oni jednakże na silny opór 
wojsk sowieckich. Po kilku początko­
wych sukcesach niemieckich, nastąpiły 
już kontrataki sowieckie. Jaki "cel 
może mieć ofenzywc na tym odcinku ?

Albo odcięcie linii komunikacyjnych 
między Leningradem a Moskv;ą (co jest 
prawdopodobne), albo związanie sił 
rosyjskich i^uniemożliwienie przesy­
łania posiłków na front centralny 
pod Moskwą lub front południowy,albo 
wreszcie może to być tylko demonstra 
cja pod adresem ... Finów, którzy 
właśnie w tym momencie mają odpowie­
dzieć Stanom Zjednoczonym, czy zanle 
chają dalszej walki, czy też nie. 
Niemcy lubią używać tego rodzajuMar- 
gumentów",dla utrzymania przy sobie 
sojuszników.
5) Coraz cięższe naloty niemieckie 
na Moskwę,Rostów, Sebastopol, Kercz 
1 Jałtę.

Sumując te wydarzenia widzimy, iż 
trwająca od pięciu z górą miesięcy 
kampania przybiera coraz bardziej na 
sile, mimo olbrzymich, w miliony już 
idących strat niemieckich w ludziach 
1 niemniejszych w materiale. Hitler 
ściąga tu coraz więcej rezerw,jaki­
mi jeszcze dysponuje. Jest w przymu­
sowej sytuacji, w której się sam po­
stawił.

X

Jaka będzie odpowiedź Finlandii na 
notę Stanów Zjednoczonych ? Interes 
własny nakazywałby jej zaprzestać dal 
szej wojny z Sowietami. Finlandia bo 
wiem odzyskała w tej wojnie nieomal 
w całości swe terytorium stracone w 
kampanii 1940 roku.

Radio donosi,że w Finlandii na wla 
domość o nocie amerykańskiej doszło 
do ulicznych demonstracji 1 zaburzeń 
na rzecz pokoju. Tłum ostro demonstro 
wał przeciwko Niemcom. Należy zwa­
żyć, że Finom b.zależy na opinii Sta­
nów 1 na dobrych z nimi stosunkach. 
Lecz z drugiej strony wielu aktyw - 
nych polityków fińskich, a przede 
wszystkim marszałek Mannerhelm są 
germanofiłami i nie cierpią bolszewi­
ków. Niemcy oczywiście będą na Fin­
landię wywierali silny nacisk. Nale­
ży tylko wyrazić życzenie, aby Fin­
landia wyzwoliła się z objęć niemie­
ckiego krokodyla i wycofała się z 
wojny, skoro już osiągnęła swe wła­
sne cele.

0 tych tendencjach świadczą ostat­
nie radiowe wiadomości. TV tym stanie 
rzeczy trudno jest wyrokować. Przy­
puszczać należy, że odpowiedź fińska 
będzie raczej mętna i nie spowoduje 
wycofania się Finlandii z objęć nie­
mieckiego krokodyla.

X



Na Dalekim Vschodzie gromadzi się 
t więcej chmur. Naczelny d-ca wojsk 
‘brytyjskich w Indiach gen ,TTTavell, od. 
był podróż inspekcyjną wraz ze swym 
sztabem do Singapore. Odbył tam sze 
reg. ważnych rozmów, m.inn.z d-cą sił 
■brytyjskich na Dalekim Wschodzie, sir 
Robertem Booke - Pophamem, z d-cą 
floty brytyjskiej na wodach chińskich 
adm.Laytonem, oraz z brytyjskim mi­
nistrem dla spraw Dalekiego Wschodu, 
Duff .'Cooperem, który bezpośrednio 
po tym udał się poprzez Batawię do 

K Australii i Nowej Zelandii. W stoli­
cy Indii holenderskich min.Duff Coo 
per oświadczył na konferencji praso 
wej, iż uważa sytuację na Dalekim 
Wschodzie za bardzo niepewną.Równo­
cześnie dochodzą nas wiadomości o 
coraz większych koncentracjach 
wojsk japońskich nad 'granicą chiń - 
skiej prowincji Kwang - SI i w Indo- 
chinach, skąd mogą hyc dokonane wy­
pady na Birmę i Syjam. Flota amery- 

• kańska bierze kurs na Pacyfik,a do
Australii, na Malaje, do Birmy i 
Indii płyną nieprzerwanie dostawy 
sprzętu anglo-amęrykańskiego.Wpraw­
dzie Japonia usiłuje znów nawiązać 
rozmowy ze. Stanami, lecz jednocześ­
nie'premier japoński głosi publicz­
nie, iż nadszedł czas,aby ’’uprawnia 
ne aspiracje” narodu japońskiego re­
alizować. Może to być zwyczajny szan 
taż (Made .in Germany), lecz może 
wkrótce na tym odległym terenie 
dojść do krótkiego spięcia.Wydaje się 
nam natomiast prawdopodobniejszem 
ew. wystąpienie Japonii przeciwko . 
Syjamowi czy Birmie .lub Indiom ho­
lenderskim, aniżeli przeciwko Rosji. 
Naturalna ekspansja japońska ma "bo­
wiem kierunek na‘południe. Tam po- 
prostu znalazłaby nietylko tereny, 
lecz przede wszystkim tak dzisiaj 
potrzebne Japonii surowce.Tym razem- 
jednakże sprzymierzeni są zdecydowa 
ni przeciwstawić się czynnie napaści 
agresora japońskiego.

YA ,
Bardzo znamienne przemówienie wy- ; 

głosił w tych'dniach W Reading sir Lj 
Samuel Hoare, ambasador brytyjski w 
Hiszpanii. Oświadczył on m-.i.,. że 

. ” jeżeli chcemy przekonać Europę,iż 
nietylko nie możemy być.pobici, ale 
że możemy wygrać obecną wojnę,to mu 
simy wykazać widocznymi czynami, że 
posiadamy nad Niemcami przewagę nie­
tylko na morzu 1 w powietrzu, ale 
również na lądzie.”

A dalej:... Jedynie bezprzykładnym 
7; dziejach wysiłkiem uratujemy cywi­
lizację Europy”.

. ..”ale "również, na lądzie”... Tak 

jest. Po staremu, wojnę tą, jak wszy 
stkle inne# wygrać może tylko piecho 
ta. Oczywiście - przy pomocy czołgów 
i samolotów. Ale decydować będzie 
’’Królowa broni”, jej morale, jej i- 
lość*, jej wyszkolenie bojowe i duch 
ofenzywy. To tyły i są nasze, pol­
skie tezy. Dobrze jest, iż znajdują 
one coraz większe zrozumienie wśród 
naszych brytyjskich przyjaciół.

X
Obecna Francja" ma - jak starożytny 

bóg Janus dwa oblicza. Gdy Francja 
Petain'a i Darlana szmugluje dla Niem­
ców towary 1 surowce zę swych kolonii 
- Francja gen.de Gaulle manifestuje 
pięciominutową ciszą i przerwą w pro 
cy przeciwko barbarzyńskim egzekucjom 
niewinnych, francuskich #z-akładników, 
dokonywanych przez zbirów Hitlera. 
Handel 1 idea ! ^jakież to znamienne 
właśnie dla współczesnej Francji.

A propos marsz. Petain'a.Rewelacje, 
jakie niedawno ujawnił p.Mandel,dłu- 

‘goletnl sekretarz Clemenceau,^ostatnio 
minister w gabinecie Reynaud'a 
świadczą, iż bohaterem Verdun tył nie 
Petain, lecz szef jego sztabu gen. 
Mangin. ’’Czcigodny?’ staruch Petain 
stroi się w cudze piórka. Jest to,jak 
głosi fama,.jedna z jego charaktery­
stycznych cech'. " .

,5-go listopada przemawiał w Swansea 
brytyjski minister pracy p.Bevin.Na­
znaczył on,że o ile naród angielski 
trzymać- się będzie twardo przez zi­
mę i przygotuje się dobrze na wiosen 
ny atak Hitlera, to-- ’’latem przysz­
łego roku będziemy‘-może mogli uczest­
niczyć w jego pogrzebie1?,

P-.minister jest - jak przystało na 
odpowiedzialnego męża stanu - ostroż 
ny, chociaż przewidujący.

Czy jednak 'nie byłby łaskaw przy­
śpieszyć terminu tego pogrzebu ? Tak 
wszyscy na "to czekamy.

W swem przemówieniu na międzynaro­
dowej konferencji pracy w Waszyngto­
nie .(w "dniu 7 bm.), Prezydent Rcose- 
velt podkreślił m.i. znaczenie' pracy 
nad przygotowaniem planów nowego świa­
ta, jaki powstanie po klęsce Hitlera.

Wszystkie kraje będą musiały współ­
pracować na polu gospodarczym.

Poczem z ust Prezydenta padły bar­
dzo ważkie słowa: , •

”Nie może tyć przywilejów dla je­
dnostek lub całych narodow ”...

Opinia polska przyjmle te słowa z 
pełną satysfakcją. Rząd polski bo­
wiem "już * w r . 1932 domagał się w Gene­
wie sprawiedliwego rozdziału bogactw
tego świata J.V.
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Żadna wojna nie jest-podobna do 
poprze dnie j • Nowa b r oń, nowe 
lazki zmieniają oblicze bitew.

Wschóc

Ale jeśli zmieniają się corny wo 
jowani a,p o d s tawowc z agadnienia woj 
ny pozostają niezmienne. Adolf mit 
ler,gotując się do ostatecznej roz 
prawy ze swym głównym wrogiem tj 
Wi e Iką Bryt anią, z as t anawi a j ą c si' 
w jaki sposób osiągnąć zwycięstw 
które mu. się wciąż z rąk wys lizyn- 
je, wahając siq niWzy. ataki en fron-

?

towym,a okrężnymi nrogani znana-_ — 
wania pótęgi bryty jskię j , stoi wc■.?ec 
zagadnienia,które już inni -przed 
nim'próbowali - naprożno- - rożwik-p 
łnć. Niemal te same zagadnienia yju- 

• siał -rozstrzygać Napoleon. bardzo 
podobne stały przed generałami Wil­
helma II. ,

Hitler sądzi,że uda mu się to,cu 
nie powiodło się Napoleonowi, nie­
wątpliwie niejedną godzinę spędził 
na ■/ ' medytowaniu decyzji powzię­
tych przez poprzedników w podobnych 
okolicznościach..Musiął1 też dojsc » 
do wniosku,że właściwie próbowali 
oni wszystkich dróg i że nic iióweg- 
wynyśleć nie może. Pociesza się 

‘"więc myślą,że. choc będzie, robii^o 
Sano,co'Bonaparte czy Ludendorff, 
to•jednak zrobi to.lepiej..♦

Dla bezstronnych jednak- obserwet.'' 
rów-dzieje wojen napoleońskich i 
wojny 1914 - 1918 niosą w sobie,nie 
ubłagany wyrok historii dla ambit- 
ri ego' wo d-z a, s i ę g a j ą c o g o p o wł a d z ę 
nad -światem,a nie posiadającego pa­
nowania nad morzami. ••

Do różnych momentów w wojnach:na-
poleońskićh nożna przyrównywać cnw 
lę' obecną. Wypadki biegną .teraz , w 
dobie "Blitzkrieg*u"szybciej niż 1

1aton odprzed 14-0 1 ■>ty

przęsady povziedziec ,że okres ± 
z anknięty kl amr ą ' dwu p oni ę t nyc 
179-8 i 1812-,przeżyliśmy w ciąg 
tatnich 10 czy 11 miesięcy.

Rok 1798. Rewolucjna Francja

? .at 
os-

pierwszy nosi się z zamiarem inwaz­
ji W.Brytanii. W tych samych por­
tach, które od. roku bomberduje JulPy- 
cz,ynionc są- przygotowania. Poć ko-
nieć zimy młody, obiecujący generarf 
Bonaparte,wys 1 any zostaje do Boulo- 
ne, by orzec' c.zy mo ż na p ó d j ą c . p r * b

Jodzie i piszo raport do Paryżom 
że to rzecz beznadziejna. Doradza, 
żeby planów inwazji zaniechać,za­
miast togo zaś zaleca...uderzenie -

ywotna

wyprawę na Egipt. Choć 
cze kanału Suezkiego, 
Egipt nie wiedzie jesz- 
arteria wielkiego In-

yerium,to jednak nożna by tam, na
'f) "1 4 ^.1-4 ... -1 4 Zł o -i O rz Tri r» "i

Brytyjską potęga morska pokrzyżo­
wała wschodnie plany Napoleona, 
?fusi on po paru latach powrocie do 
sprawy inwazji. Tym razem sam kie­
ruje przygotowaniami,gromadźi w Bo­
ulogne' czterystutysięczną"armię,bu­
duje "flotyllę łodzi podwodnych... 
Ale żnówmusi w końcu dojść do prze­
konania, że przewaga brytyjska na 
morzu czyni operacji zbyt ryzykowną. 
Jednocześnie czuje się Napoleon za­
grożony na tyłach,gdzie powśtaje ko— 
-alicja austriacko-rosyjska,..Decydu­
je się więc zaniechać-inwazji i odtąd 
już do niej nie powróci. Choć wro­
giem' głównym jest dlań i pozostaje 
Anglia,musi., chcąc nic chcąc,próbo- 
wac walki z innymi- krajariiipróbować 
ugodzić Anglię pośrednio. Blokada, 
chęć, pobicia Anglii jej własną bro­
nią,wciąga go w co raz nowe'wojny. 
W pewnym momencie jest panem całej 
Europy tak, jak jest- nim dziś Hitler. 
Dar jest przez dość długi czas jego 
sojusznikiem,'tak, jak był nim. do nie- 
d"'Wna Stalin, Ale plan zmobilizowania 
przeciw W .Brytanii całej_ Europy wcią- 
.ga £o‘w końcu w wojnę z Hiszpanią,a 
następnie, w roku 1812,zmusza go do 
m. ar s z u na Rosję,.

- Czyż,’ za wyjątkiem awantury hisz­
pańskiej (a c.o się odwlecze,to nie 
uciućżo,powiada przysłowie) nie prze­
myliśmy ' tego wszystkiego i w ciągu 
ostatnich miesięcy?

Napo1ęon nie probował ińwazj i,choć 
się dó. niej przygotowywał. Obrał i 
konsekwentnie do.końca realizował, 
metodę drugą- metodę pośredniego 

I wojowaniu "z. Anglią* Nic wiadomo' więc 
’ jak wypadłąby próba-inwazji. Wiadomo, 
1 jednak,ze.metoda "pośrednia" zwal-

-V-. 4 .'2. -1 ń Tl -I Li <1 d J- C, "i Im 1 T n

jest historii lekcja Nr.l. . . . ,
Drugą, nad. kt 6rą i Hi 11 er musi nedy-, 

towąć", jest lekcja wielkiej Wojny. 
Choć- wówczas zagadnienie"ąio pole­
gało ‘na tym,czy podejmować próbę' . 
inwazji,czy nie, to jednak w swej 
zasadniczej treści było pddobńc.
Pik’w każdej wojnie, chodziło, o to’ 
czy uderzyć w punkt silniejszy, szyi-- 
kając rozstrzygnięcia,czy też bić., 
w punkty słabe,grając’na przetrzyma-



nie. Okres,który mamy za sobą,przy- 
* pominął pod wieloma względami począ­

tek roku 1916. Wielomilionowe armie 
stały wówczas naprzeciw siebie prze 
dzielone trudną do pokonania barierą. 
Front ustabilizował się i wzajemne 
umocnienia,w połączeniu z morderczą 
siłą ognia,czyniły przełamanie'go 
rzeczą niemal tak trudną i kosztow-
ną,jak dziś przezwyciężenie zapory _ .
wodne j , dzielące j Anglię od kontynentu, nad Rumunią i Ukrainą 

U progu tego roku gen.Falkenhayn 
musiął wypowiedzieć się , jaki plan 

. ' kampanii zaleca. Dwie miał możliwoś­
ci. Jednas użyć znanego,niemieckiego 

/wyrażenia "uderzenie w serce’•sku­
pienie wszystkich niemal sił dla za­
dania .decydującego ciosu tam,gdzie 
zwycięstwo oznaczałoby triumf bodaj 
ostateczny i gdzie tylko mogło nas­
tąpić rozstrzygnięcie. To ’uderzenie 

.w serce/.,którym dziś byłaby próba 
inwazji,wówczas nazywało się “Verdun.
Zdobycie tej kluczowej pozycji,pod- 

/. stawy całego systemu, obronnego Frań- 
* c ji,doprowadziłoby zapewne do zała­

mania się sprzymierzonych. Druga kon- 
" cepcja możliwa,to było szukanie miej 

sc słabych aliantów,defenzywa na za­
chodzie,.podbój Rumunii,wykońc z e ni e 
Rosji,marsz ku bogatej Ukrainie, ku 

* nafcie Baku.
Wiemy co wybrał Falkenhayn. Niem­

cy uderzyli na Verdun,ale ten sztych 
w serce ześlizgnął się po żebrach, 

u ..Milionem ludzi zapłaciły Niemcy za 
; tę nieudaną, próbę *

Hitler stojąc-na progu roku 1941 
wobec podobnego wybox*u,nie poszedł 
w ślad Falkenhayna,nie uderzył tym­
czasem w dzisiejsze Verdun - forte­
cę wyspiarską W,Brytanii. Skłonił 
się ku drugiej koncepcji, Przenosi ■ 
nas to od razu w rok 1917® Podobień- 

■ v stwo z tym rokiem jest szczególnie 
.jaskrawe. Jest to rok.,kiedy Niemcy 
rezygnują. chwilowo - z ’’uderzenia 
w serce" „i z rozstrzygnięcia na fron 
cie zachodnim. Usiłują z jednej stro 
ny wygrać wojnę za pomocą łodzi pod­
wodnych, z drugiej koncentrują się 
ńa likwidacji frontu wschodniego.

Jest to,pamiętajmy 
amerykańskiej, Ale N:

, rok interwencji 
iemoy łudzą się,

> że zdołają nie dopuściłby pomoc 
amerykańska, dotarła do Europy. W 
kwietniu. 1917 akcja łodzi podwodnych 
osiąga największe nasilenie i - naj 
większe sukcesy. Niemcy spodziewają 
się,że wygłodzą Anglię i zmuszą ją# 
do kapitulneji'zanim pomoc anerykań 
ska zdoła. aciąźyc na szali wydarzeń.
Znamy.'te złudzenia,

Ale jednocześnie,jakby przeczuwając wszystkiego już próbowano i wszyst- 
że te nadzieje okażą się złudne,decy |ko zawiodło.

dują za wszelką cenę zlikwidować 
front wschodni,aby w ten sposób zwol­
nić wszystkie siły do końcowego ude­
rzenia na Zachód w dalszej przyszłoś­
ci, jak również,by stworzyć sobie sze­
rokie zaplecze^gospodarcze,z którego
mogliby czerpać żywność i surowce. 
Podejmują więc działania,które dopro­
wadzają do traktatów brzeskiego i 
bukareszteńskiego i dadzą im panowanie

interwencja Ameryki,bitwa o Atlan-
tyk,likwidowanie frontu wschodniego, 
podbój Ukrainy:historia powtarza 
się ... Przeżywamy na nowo rok 1917.

Ale po roku 1917 nastąpił rok 1918.. 
Generałowie Wilhelma II panowali nad 
Ukrainą. Jednakże w zimie 1917 jasne 
stało się,że wojna podmorska nie zdo­
ła zapewnić zwycięstwa,ani opanowa­
nie bogactw Europy wschodniej nie 
pozwoli zwyciężyć w wojnie na prze­
trzymanie. Ze jedyna nadzieja zwy­
cięstwa, do zadania aliantom śmier­
telnego ciosu,zanim udział limeryki, 
którego nie unicestwi kampania pod­
morska, stanie się czynnikiem decydu­
jącym. Stąd decyzja Ludendorffa pos­
tawienia wszystkiego na jedną kat tę 
i przerzucenia wszystkich sił,zwol­
nionych przez likwidację frontu 
wschodniego,celem przełamania fron­
tu zachodniego.

Wiemy,jak to się skończyło.Strasz­
liwa ofenzywa z 21 marca 1918,fantas­
tyczne wielkie straty niemieckie,wresz­
cie fiasko,które przesądziło, wynik 
wojnye To niepowodzenie złamało mo­
rału" Niemiec,

Nie wiemy co najsilniej zaważyło 
na decyzji Hitlera marszu na Rosję, 
Czy chęć zwolnienia wszystkich sił 
do ostatecznego ataku na'Zachodzie 
przez likwidację potencjalnego frontu 
wschodniego,czy też chęc stworzenia 
sobie zaplecza dla wojny "na przet­
rzymanie^ . Ale gdy ostatecznie przeg­
ra bitwę o Atlantyk,nie będzie już 
zapewne miał wyboru.

Tymczasem Hitler nerwowo przewraca 
stronice historii,przeskakuje rok 
1916,wmawia sobie,że zdoła prześcignąć 
sukcesy niemieckie rokr^l917. A jed­
nak w którymkolwiek z rozdziałów 
wojen napoleońskich czy też wojny 
światowej, szuka natchnienia,zawsze 
musi mu się pojawiać widmo roku 1815 
i roku 1918, Jest panom Europy,to 
prawda.Lecz jego poprzednicy byli nimi 
t ależ o, a jednak nie zapobiegło to ich 
klęsce.

Wyroki historii są dla planów i 
przedsięwziąć Hitlera nieubłagalne

Aleksander Boray 
(Pol, Walcz,)
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Niesłabnące zainteresowanie, jakie 
po zawarciu umowy polsko-rosyjskiej 
okazuje publicystyka angielska dla 

. przyszłych ,losów. Europy Wschodniej i 
■ /-stos.unltów poiska-sow.teckićh, stanowi 

wymowną iluśt *ąoję star.ęgo sporą mi? 
dzy izOlacjonistaml i. tymi,którzy ■ nie 
wyobraź;ją sobie Arg-ii n. marginesie 
spraw: Europy ^interesowanie umową 
stanowi również oogaią 1j.us ?rac ję: po

: wiedzmy'1 sobie 
■ ... entueji Angii 

ści Europy, C
v . społeczeństw i •

•izolacj.pnlstów dają się

to otwarcie, braku or: 
o"W w sprarc h >ej czę- 
ęb o?, c z ak or z s n 1 o no ■ ■ w 
brytyjskim tendencje

z po raz
dojrzeć właśnie w związku z 
nie j szymi ' :* nterpretac jam" 
wiś.cic trzeba codąć,-że s:

układuOczy 
i fakt 'zawa.r

... .. c i a porozumień-. -i n: om?, ęazy Jr o j. sną 
Rosją Sowiecką yie mógł'stać- się 

' czyną powstania ■ wśród/ puhl cczne J;
n i i ang ie i s kie „ •' 
prądu myślowego ,- 

.... du, prądy,to nie 
innych państw r?

na
innego 
tle., u.k

łoby to oznaczać wyłączenie z przysz 
łych kalkulacyj politycznych pojęcia * 
dla Europy niezbędnego - silnej Frań * 
c j i .

Trzeba zanotować, źe ów artykuł wy­
zyskiwany. szeroko przeciw Anglii 
pr zez propagandę państw "osi",wywołał • 
prawdziwą falę niepokoju w szeregu 
kraj a zwłaszcza w Turcji* gdzie 
dały się słysz,eć cierpkie głosy, iż 
nie na to W „Brytania stała się osto- * 
ją narodów walczących przeciwko hege * 
monii wielkoniemleckie j>- ażeby teraz 
zgadzać się na hegemonię Interesów 
rosyjskich o

Da je temu wyraz u... "Sunday Times" 
poważny publicysta Scrutator,którego 
głos przytaczamy jako wyraz owej opl 
nii angielskie j, niezgadzającej się z ’ 
bezami" a lepiej powiedzieć - iluzja . 
m: izólacj.'nistówn Scrutator nawią- , 

do ostatniego przemówienia w Iz- , 
ci o Gmin ministra, Edenu, w którym,

z

skim. korzystne, a 
bardzo naiwne.1 Gol 
teraz światłe dzie-i

Słynny już i z am

: dla nas,oraz 
lencie europej 
sto poproś tu. 
lalne, ujrzały

kon-

Eden kategorycznie za-jak wiadomo > , ... .... - ... ... - 
nrzeczyiażeby Anglia chciała abdy- 
kowac' £ interesów* zarówno na Bliskim
Wschodzie jak "i w środkowej Europie* 

Rosja -mówił Eden-

tynent ar tyk 
s ję W póważn
sk ie j, i , 
żenią ze

j publicystyce angle 1 
Da to stwierdźic, zast.

trony pisarzy reprezentują

na j?zecz Ros ji .____ , ___________
nLjdy"'W"Brytuńii o tego rodzaju mono

______ " :y- nie prosiła a zresztą 
moglibyśmy takowych jej udzielić, 
.tutor na marginesie owego oswiad

no 'L lub wpł

czenia kreśli następujące słowa: 
■ “Rozpoczęliśmy tę wojnę dlatego,że 
daliśmy gwarancje Polsce^Daliśmy zaś 
ją dlatego, że po wielu doświadczę - . 
niach w różnych kierunkach doszliśmy . 
do wniosku, że jest dla nas rzeczą 
niemożliwą, rzeczą wreszcie nie dają . 
są się pogodzić zarówno z naszym bez 
pieczeństwem jak i z zachowaniem wol 
ności świata - umywanie rąk w spra -

, eych inno poglądy polityczne.
Różnica zdań sprowadza się- do wie­

kowego sporu pomiędzy tymiktórzy ■. ■ 
prz3^9Złosć Angl.i— widzą. ’ scisj-yrti- i 
zamknię syr kole wielkoorytyjskim i. 
których przeraża wszelka mysi zazę 
błonia się interesów’ Zjednoczonego 
Królestwa ze sprawami Kontynentu, 
innymi, którzy nie wierzą, ażeby 40- — # ,
kilometrowy nas wodny stanowić mógł jwic krajów, leżących między Eos ją i . 
Rubikon pomiędzy dwoma odrębnymi świni Niemcami, W tej decyzji - pis^e da-

- - - - ---- a---*-*- ■ lej Scrutator - jesteśmy nadal nie-,
zachwiani i nie zmienimy zdania rów-, 
meż po zwycięstwie. Oczywista,w an- , 
gielskiej opinii publicznej istnieją

-- • - --e rqZ po raz poka
* * -7 ^0. ,

a

tami z których jednym ma być Anglia; i 
Time-s w owym słynnym już artykule i

wyszedł z założenia izolacjonistyoz- 
nego • W Brytania, według i,ego szaco­
wnego pism®, ani nie może, a przec.e 
wszystkim poprostu nie zechce, podej 
mować kierownictwa we Wschodniej Eu­
ropie. Łatwo sobie dopowiedzieć czy­
tając ten. artykuł, że również intere­
sy południowego wschodu Europy,a na­
wet zachodniej części Kontynentu, bę-

prądy i.zolac joniżmu. i
żula się one tu i ówdzie i to w
łach, -któie winny.być najlepiej po- / 
informowane".

I Scrutator określa owe prądy łupi 
durnym słowem - "Foolish." Poczem tak

" Iz.olac jor izm nie może nigdy stać 
ę naszą polityką zagraniczną.Albo-■ ;dą leżały poza oferą wpłyrm świata , 

anglosaskiego, leżeli bowiem przyjąć, । ,.._x _ , u _
że w Wschodniej Europie U.Brytania l wiem nauczyliśmy się,wiele i zdajemy 
widziałaby tvlko dwu czynniki o decy-j sobie teraz sprawę, ze pokoj i spra- 
dującej wadze: Rosję lub Rzes.zę, to, j wiedliwosć nie mogątrwaćw święcie,, 
idąc ‘po linii ’tego rozumowania, możnai o ile Angii 
się zaniepokoić losem państw bałkań 
skich i'Turcji, a jednocześnie musia

.a nie będzie nieustannie 
gotowa .walczyć o ich podtrzymanie." 

I ° Do sprawy tej powraca również po­
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ważny tygodnik "The Spectator;* kt.opyi Sądnie maluje nieprzyjazn narodu
w uwagach'redakcyjnych.. nisze,: 1 pplskiego/i rosy j'sklego .Truth jako

"Wzburzenie*zapanowało w .najrozmaii najpełniejpzy wyraz owej "nieprzyju- 
tszych' środowiskach w-'związku z ję-*źni." uwęża.to, że w literaturze ro­
dnym" małym* zdaniem artykułu wstępne-ćsyjskicj ciemne charaktery stanowią
go w Timesie-." Chodzi -oIćierowni 

/two: we- wschodniej Europie . . . może. 1 
’ przypaść jedynie - albo Niemcom albo 

■■ Rosji - kraje takie jak Polsko lub !
Turcjo - pisze w odp owieęLz i Spectator .! 
- nie życzą sobie j nie. uznają zur.ó- 

. wno-piw:.ev;o!dnLet.wa- Rzeszy 'jak'i Rosji'
Spectator słusznie* podkreśla, w ,dal 

szym ciągu,. że każda, sugestio, mówią 
■ca, że" :w.Brytania..‘umywa ręc.e w spra- 
wach Europy bedzię" .przypomnieniem 

, owych oskarżeń ,iż" Anglio włośnie niej 
innego nie robiła- no' wielkiej, wojnie/ 
"Takie sugestie są zdolne zaalarmo- i 
wad naszych przyjaciół we.wschodniej;

..Europie, mydlimy tu o Polakach dla , 

.których weszliśmy' do wojny, o Tur - 
kuch, którzy trwają-mocno przy umo - 
wach z nami, o Grekach i o Jugosło­
wianach ! " - Słusznie !

Swoje uwagi pismo kończy następu­
jącym zdaniem:

"Nie ma /wątpliwośći, że nadejdzie 
czas w którym powstaną w Europie.blo 
ki regionalne,'wówczas główne nasze 
interesy przeniosą się na zachód;na­
leży jednak'-teraz zrozumieć juk bar 
dzo'są "czuli nasi wschodni sprzymie­
rzeńcy na każdą groźbę rozluźnienia, 
naszych stosunków z nimi w obecnej.
chwili ! "- Słusznie I .. . j sy .przyszłego ładu europejskiego zo-

Nie byłby to pełny obraz toczącego; stały wypełnione treścią realnych 
się "sporu w publicystyce angielskiej, koncepdjl atrakcyjnych dla narodów 
gdybyśmy nie przytoczyli głosów opi "i Europy. Z' tego też względu artykuł 
nil przeciwnej. Sięgniemy tutaj do . Times'd godny jest szczególnej uwagi, 
periodyku»Truth,” który choć nie za- Przez reakcje jakie wywołał wykazał
sługuje z tytułu powagi na stawianie 
jego w tym samym rzędzie cc "Times", j 
lub "Spectator", ale którego parado 
ksulne, zdawałoby się, ujęcie izolo-, 
cjonalistycznych tendenc ji .w spo-łe- ! 
czeństwie brytyjskim, daje naszym 
zdaniem, ilustrację rozumowania wy-
spl orskie go-. • ,

♦Truth rrozpoczyna .od tego, że. prze-

zwykle Polacy,w poiskiej’natomlast 
Rosjanie. Te. wielce powierzchowna o- 

rcena stosunków polsko-rosyjskich słu 
ży., organowi pewnej.' sfery intelektua­
listów .angielskich do wysnucia śmia­
łego "wniosku: "Nie ma na tó dowodów, 

•ażeby naród polski pozo jego kołami 
rządzącymi obciął być wyłączony z ja 
ki.ejś szerszej, wspólnoty gospodarczej V 
Pismo tymi słowami wyraża myśl,że za 
pewne naród polski nie podniósłby o- 
wych zastrzeżeń, które my tutaj na

►emigracji podnosimy, przeciwko nai­
wnym sugestiom poddania Polski wpły­
wowi rosyjskiemu. Rozumowanie takie 
służy przytaczanemu pismu do stwier­
dzeniu, że umowa polsko-rosyjska zwd

। ńiła W,Brytanię od niebezpieczeństwa 
! wisząceg.o nad nią przyszłej interwen 
cji w sprawie kontynentu.

Jeżeli powołaliśmy się na tak paru 
doksalne, zdawałoby się,stunowiskr, 
to zrobiliśmy to w zrozumieniu,że w 
kraju tym. nie powinno być ono takie 
jakie jest, oni lekceważone ani nie­
doceniane, a to tym więcej,że opinia . 
angielska żywo interesuje się sprawą 
przyszłej roli.W.Brytanii w Europie. 
W licznych pismach a także w Izbie 
Gmin coraz to padają apele,aby zary-

on bowiem czego w tej dziedzinie ro­
bić nie należy, jeśli się nie chce W. 
Brytanii i światu wyrządzać niedźwie­
dziej przysługi - z której korzyść 
zapewne ciągną tylko Niemcy.

(D.P.) . (t.z.)

O

; SPRAW POLSKIE -

• "'ZALOTY" NIWCÓW DO- >, POLAKÓW.
Londyn, 5 .XI. ( "Pol .Radio) Swą tygodni o 
vvą audycję przed, mikrofonem Polskie

. ' go. Radia w Londynie min ,StStrońskl. 
poświęć ił^zmianom, jakim ulega-stosu

■ / nek Niemców- do Poloków, w miarę napo 
tykania przez nich -na coraz większp

■ trudności ogólne .Mówca oświadczył
4 rn. Inn.: , ," „

Głos Niemców .w poisce przechodzi - 
teraz rodzaj mutacji .Jest to' okre's, 
kiedy gł-ds jest nieczysty,chrapliwy,

KRONIKA RADIOWA 

rwący-,jakby złożony z dwóęh głosów. 
Przez d7/a blisko lata władaniu Polską 
słyszało się od Niemców tylko groźby, 
obelgi i wyroki zagłady państwa a na 
wet narodu, polskiego. Teraz od pewne 
go/czasu■w.głosie Niemców zjawiła 
sięr pewna przymieszka, sztucznych za­
lotów., przymiluń i nudzieji .Głos Niem 
ców- staje się przez to nietylko nie- 
czy-sty-,-- ale i dó pewnego stopnia 
śmieszny,jak przy mutacji.Powody te­
go są oczywiste: Wojna z Rosją ma



twardy przebieg. Gdy kraj polski stał 
się-dla Niemców przedpolem do -dzia' 
łań z Rosją,a tymczasem dzięki układo 
w-i z 31 lipca br.Polska porozumiała- 
się z Rosją'i;.tworzy tam swoją siłę" 
zbrojną,- społeczeństwo niemieckie 
przekonało się, że-.ma-Polskę ‘ zawsze • 

... -przeciwko sobie. Trzeba.zatym zrobić 
. sztuczne wrażenie na użytek wewnętrz- 

ny^że po dwóch' latach: okup a-c ji wła- ?• 
dze: niemieckie odniosły w Polsce pew- 

. ' ne sukcesy. Dowodzi•tego-oświadczenie
zawarte w"WeichselZtgłr z -4 września

•i br. Dziennik- ten przypomina jak to Hi 
/.• tier zawsze cheiał" się ułożyć z Pol­

ską' i -gdy to:się nie powiodło rząd 
narbdowo-socjallstyczny musiał odstą 
pić- od koncepcji czynnego wystąpienia 
Polski przeciw Sowietom. Obecnie po­
wraca on do'.zasady, że podstawą ukła- 
du stosunków świata musi być walka z 

:■ boi szew izmem. Uśmiechnijmy się I.
Wreszcie, dnia 25 września.br. już zu. ■ 

* pełnie jawnie opublikowano w "Nowym 
'Kurierze Warszewskim110 wyrób-własny,- 
który nazwany został przez Niemców 
odpowiedzią zbiorową-Polaków, na zasa- 

• dniczo zagadnienia polsko-niemieckie.
•; ■ Nię jest to ani pomyślane ani napisa­

ne po polsku., lecz jak widać odrazu 
- . ■ przełożone z-niemieckiego.Ten"zbloro-

■ ;.wy Polak" w wytwórni niemieckiej po- i 
włada, że o winie ze wybuch wojny mię

. ? dzy Niemcami a Polską,lepiej już nie 
-mówię, bo dokładne źródła•nie są je—
szcze . dost ępne , Ale raczej-Polska by­
ła winna. "Zbiorowy Polak" powiada ró 
wnież, że nie trzeba trwać na dotych­
czasowym. stanowisku, ale przystosować 
się.do.rzeczywistości. Niemieckie szy 

. . dło wyraźnie wychodzi tu ż worka.
."Krakauer Leitung" na drugą rocznicę 
istnienia, t .zw, Gen.Gubernatorstwa o- 
głosił obszerny wywiad -rozpoczynający 
się,od wyznania, że w Polsce możli - 
wość odbudowy kraju przy pomocy Pola-I 
ków nie istniała, w przeciwieństwie i 
do Innych podbitych krajów. Wobec te 
go policja i S.S..wzięły na siebie za1 
danie uspokojenia życia zbiorowego. 
Ten sam kraj,który dawniej pałał gwał 
towną nienawiścią do Niemców teraz 
dzięki stanowczym i "słusznym"-zarzą- I 
dzeniom policyjnym uważać można za i 
jeden z najbardziej spokojnych obsza ' 
rów Europy. Generał Gubernatorstwo pi : 
sze dziennik,może służyć za przykład 
kierownic twa .niemieckiego,' dla innych I 
narodów . . : . i

Tu wszystko jest już jasne.Przybo-J 
czny dz.lennik p.Franka,.;W drugą .rocz- i 
nlcę "jego rządów" wychwala powodze­
nie jego.działalności, czyli p.Frank 1 
zachwala się sam. Nikogo nie zdziwi 
stwierdzenie, że zmniejszenie się nie j 
nawiśc.i do Niemiec przeprowadzono w . 
Polsce nie na skutek dobrowolnej Współ!

pracy, lecz poprostu przez Gestapo i 
S.:S, Zresztą i w tym oświadczeniu u- 
jawniońo, iż niema- współdziałania 
między społeczeństwem polskim a oku­
pacją niemiecką. Wszyscy pamiętamy po­
mysł wywiezienia pół miliona młodzie-• 
ży polskiej do Niemiec, założenia w 
Blałystoku- obozu koncentracyjnego 
na wzór.istniejącego w Oświęcimiu,! 
7jywiad Greiseru :w drugą roóznicę"War- 
tegeu". • ‘ •'
SUKCESY POLSKICH MYŚLIWCÓW NOCNYCH. 
Londyn,.3 .XI. (Pol .Radio) walce z bom
bcwęami niemieckimi, które dokonały 
nr lotu na Anglię w nocy z 'soboty na 
niedzielę wzięli również udział pol­
scy myśliwcy nocni. Z sześciu bombow 
ców nieprzyjacielskich strąconych te j 
nocy, dwa zostały rozbite przez Pola­
ków. Wszystkie samoloty polskie po­
wróciły szczęśliwie.do baz.
DZIEŃ. ZADUSZNY W L ON D.Y NIE. 
Londyn, 4,7X1. (Pol .Radio) W kościele 
polskim w Londynie ks.biskup, Gawlina 
odprawił uroczystą mszę św*.w.-Dzień 
Zaduszny za dusze wszystkich-Polaków ’ 
,którzy oddali życie dla.Polski.W ku 
zaniu wygłoszonym od ołtarza,ks.Bi- 
skup Gawlina wspomniał żołnierzy,któ 
rzy zginęli na' polu chwały na własnej' 
i obcej.ziemi, lotników polskich, 
członków, marynarki wojennej..i handlo­
wej obywateli polskich,mężczyzn,ko­
biet i dzieci poległych w służbie 
Rzeczypospolitej i tych rodaków,któ­
rzy ponieśli śmierć od chorób i nędzy

Na nabożeństwie tymobęcny był Pre­
zydent R.P. członkowie rządu,przed­
stawiciele polskich sił zbrojnych,ko­
lonia polska w Londynie i przyjucie-
le Polski.
INNE SUKCESY LOTNIKÓW POLSKICH.
Londyn,.4.XI. (Pol.Radio) Polskie lo­
tnictwo czynne było w nocy"z piątku 
nu sobotę■podczas nalotu--na Hamburg, 
a w nocy z 1 na 2 bm.wzięło udział w 
w atakch nu Kilonię i Hawr.

Wszystkie samoloty polskie powróci 
ły szczęśliwie do bez.
OCHOTŃICY POLSCY' 7. AMERYKI POŁUDN.
Londyn,3.XI.(Pol.Radio] Przed mikro­
fonem polskiego radia w Londynie wy­
głoszona została pogadanka o ochotni 
kach. polskich, którzy przybyli z Ame­
ryki Południowej i odbywają obecnie 
przeszkolenie w specjalnym obb'Zie w 
Szkoc ji 7 .
POSEŁ .POLSKJ W AUSTRALII.
Londyn,‘ 4-.XI. (Pol .Radio). do’Austrui 1 i 
przybył pierwszy poseł R.P. w tym 
kraju. pA,Gruszka.
WSPOMNIENIE. POŚMIERTNE -0 PCHOR. PIE­
NIĄŻKU.. :>
Londyn,7.XI.Pol.Radio nadało wspom- 
nienie pośmiertne- o pchor.Pieniążku,

' poległym na polu anwały w -Tębruku.
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SPRĄWY_PQLSKIE__2_.KRONIKĄ.PRASOWA

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKICH PATROLI.
Kair, 4 .XI. (Egyptian Mail) .Y dzi e nn i ku

TAJNA PRASA W POLSCE.
Kair,3.XI. "Egyptian Gazette" ogłosi
ła dłuższy artykuł poświęcony tajnejegipskim,wydawanym w języku angiel - ła dłuższy artykuł poświęcony tajnej 

skim,:"Egyptian Mail" ukazał się arty prasie polskiej napisany przez Fellk
kul p.t."Có się kryje za komunikatami sa Grossa p.«t. "Jak Polacy szepta ją

sobie' wiadomości na ucho".Autor arty- brytyjskie i-polskie patrole tyły
on przykład działalno! kułu opisuje tragiczne warunki w ja-czynne".Opisuje 

ści polskich i 
bryt.patroli do 
konywuj ąoyc h wy 

~padów'z fortecy 
w Tobruku.Wspo­
mina on o wypad 
ku gdy polskim 
troi po zagini^ 
ciu oficera,kto 
ry go prowadził

szukiwenie zagi 
nionego, wdzie­
rając L się głębo 
ko w linie npl- 
skie i cofnął 
się do swej ba­
zy dopiero póod 
nalezieniu'ofi­
cera.

Wydav/anyw ję 
zyku francuskim 
dziennik kair - 
ski■"La Bourse 
Egypt lenne" z dn 
3 bm.ogłosił 
prze-druk kores 
pondenta auTstr 
li jakiego Gier 
nero p. t."Pola 
cy z Tcbruku 
w obliczu nie 
przyjaciela" 
z fotografią

Gen.Kopański Dowódca Wojsk Polskich w 
Tobruku na inspekcji stanowisk bojo­
wych jednego z oddziałów polskich.

gen.Kopańskiego.
NOW P 0 L S K I -OKR^T P0DY0DNY. .. NAPŁYW RANNYCH 
Londyn, 4.XI, (Pol.Radio)Polska mary- I uinmn™
narku wojenna wzmocniona została o no i 
wą łódź podwodną,która została w wto 
rek przekazana przez stocznię w New 
london w Stanuch Zjedn.A.P. NowyJ o
kręt podwodny ma poj»800 tonn i zo 
stał zbudowany w Ameryce napódsta 
wie ustawy o pomocy dla walczących 
dempkracyj. ■ •
PISMO YCJSK POLSKICH W KANADZIE.

kich odbywa się^wyda­
wnictwo 120 - różnego
.rodzaju tajnych cza­
sopism wydawanych w 
Polsce.

Autor podkreśla, że 
nigdzie tajna prasa 
nie jest tak czynna 
jak w Polsce.Przyczy 
nia się do tego dłu­
goletnia zaprawa Po­
laków do prac konspi 
racyjnych i żywe w 
kraju tradycje rewo- 

„ lucyjne, przeciwko 
najeźdźcom.
KRONIKA POLSKA Z PA­
LESTYNY .
Jerozolima,4.XI.(AFI) 
Dla poinformowania 
opinii arabskiej o 
rozmiarach prześlado 
wań niemieckich w Pol 
see i o Oporze stawia 
nym przez naród pol­
ski referat prasowy 
Konsulatu Generalne­
go R.P.w Jerozolimie 
ogłasza od szeregu 
dni codzienny biule­
tyn informacyjny w 
języku arabskim,z kto 
rego prasa arabska 
już trleloktotnle ko­
rzystała.
DO POLSKI

zmusza Niemców do posługiwania się 
lekarzami polskimi i żydowskimi. 
Londyn (RL) - Presa szwedzka zumiesz

| cza szereg informacji z Polski.Ostat 
! nio podała wiadomość o mobilizacji

Łondyn,4.XI.(Pol.Radio) Naziemi ka­
nadyjskiej powstają nowe oddziały 
wojska, polskiego. Y miejscowości ;7in 
dsor w stanie Ontario utworzono obóz 
polski, do którego napływa coraz, wlę 
cej ochotników. Powstająca armia pp>l 
ska w Kanadzie posiada Własne pismo
p .n. "Odsiecz" - "Polska Yalęząca. w’ A- 
meryce", jest ono bowiem odgałęzie -

i przez Niemców wszystkich lekarzy, 
i-sióstr mlłoslerdza 1 felczerów.Mobi 
| lizowani są nietylko Polacy ale i Ży 
I dzi .
I Dzienniki szwedzkie podają również,
i iż we"wszystkich miastach w Polsce 
j u w szczególności w warszawie,Pozna- 
j niu, Krakowie i Lwowie prowadzone%są 
1 energiczne prace przygotowawcze , dla 
i przyjęcia około 300.0Ć0 rannych z 
i frontu wschodniego.

oCo--------
niem tygodnika wojska polskiego w An 

“.gili. ; '. . ;



10

K A L E N D A R Z Y K
9 niedziele. ' - Teod'ora •,

10 poniedziałek- Andrzeja.
11 wtorek - Marcina ■ "
12 środa - Pięciu Braci Mę-

czeriników Polaków
113 czwartek - Stanisława Kostki

v'. 14 piątek ■ Józefata Kuncewicza;
15 sobota• - Alberta W., Leopolda:

CHÓR LEGII OFIC.,- W RADIO.
.; Ye środę • 12 .XI .br. w programie ćo 

'...dziennej audycji żołnierskiej o g.
18.50 - 19 śpiewać będzie CHÓR LEGII 

. OFICERSKIEJ..
KALENDARZYK ŻOŁNIERZA NA R. 1942.

• Nakładem Sekcji Prop.Ośw.l Kultu­
ry Dtwa W.P. na śr Wschodzie ukaże 
się z końcem b.r. KALENDARZYK INFOR­
MACYJNY na r.1942,w dogodnym forma­
cie 8x12 cm: i W -dobrej oprawie, za­
wierać będzie część kalendarzową,in­
formacyjną i notatnik do zrywania.

Dział informacyjny będzie bardzo
•. bogaty.. Skrót przepisów wojskowych 

i podróżnych - uposażeniowych, o ko­
respondencji pocztowej, zaopatrze­
niu rodzin, dane statystyczne,miary, 
wagi i wiele innych interesujących 
informacji . -

.Kalendarzyk będzie zawierać około 
100-120. stron.

Cena kalendarzyka - w zależności 
od ilości zgłoszeń od 5-10 plastrów.

Celem ustalenia wysokości nakładu 
zamówienia sumaryczne przyjmuje Re­
dakcja "Ku Wolnej Polsce" tylko do 
dnia .1 grudnia br.
POLSKIE POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE.

Seke j;a? ’Pńóp . Osy?. 1 Kultury zamierza 
wydać serię polskich pocztówek świą 
tecznych. •’ ' .

Sekcja zaprasza wszystkich arty­
stów polskich do nadesłania swych 
proc, pozostawiając swobodę., w ujęciu 
tematów. •• .• *

Projekty winny być: oparte na moty­
wach polskich. /■ “ - "

• Wielkość' ich nie powinna przekra­
czać rozmiaru karty pocztowej.

Dopuszczalne jest użycie najwyżej 
trzech kolorów;

Termin ' nadsyłania projektów* do 
dnia 20 listopada br. • 1 : •
ZADUSZKI

W niedzielę 2 list opada .odbyła się 
na cmentarzu miejscowym uroczystość" 
żałobna przy grobach żołnierzy pol­
skich. Odbył się apel poległych w 
walkach na froncie libijskim.

Pamięci poległych żołnierzy po­
święcona została również codzienna 
audycja żołnierska w Radio.

KALENDARZYK HISTORYCZNY 
b_O.XI.i444 - Bitwa pod Warną,'Śmierć 

króla Władysława 
11.XI.1673 -‘Zwycięstwo Jana Sobies­

kiego nad Turkami pod 
' r Chocimem.

11.XI.1837 - Urodziny'A.Grottgera - 
malarza powstańca 1863 r 

14.XI.1308 - Krzyżacy wycinają 13 
tysięcy bezbronnej lud-' 

j_______________ noś ci polskiej w GdańskU ♦

ZBIÓRKA NA DOM POLSKI.W JEROZOLIMIE
ZBIÓRKA PIENIĘŻNA NA DOKOŃCZENIE 

BUDOWY DOMU POLSKIEGO W JEROZOLIMIE 
PRZYNIOSŁA DO DNIA 1 LISTOPADA br. 
570.877 F.E.KTÓRE PRZEKAZANE ZOSTAŁY 
SS.ELŻBIETANKOM W JEROZOLIMIE.

NAJWIĘKSZE KWOTY ZEBRANE ZOSTAŁY W 
LEGII OFICERSKIEJ I W ARTYLERII.

SZCZEGÓŁOWE ZESTAWIENIA ROZESŁANE 
BĘDĄ ODDZIAŁOM.
RADIO . j

3 listopada Radio Kair zainauguro­
wało nowy cykl audycji dla wojsk im­
perialnych. Duże studio z trudem po­
mieściło wielką ilość wykonawców - 
reprezentujących Wojska Imperium i 
Sprzymierzeńców, wśród których znała 
zła się grupa polska ’Czołówki teatrol 
nej Sekcji Prop. O.i K.,oraz grupa 
Wolnych Francuzów. Widzieliśmy w stu 
dio artystów-żołnierźy z Połudn.Afry 
ki, Nowej Zelandii, Australii, Hindu 
sów wykonujących przed mikrofonem ta 
nieć wojenny l.t.d.

Sukces naszej grupy był pełny.Świe 
tne solo wokalne (Prokopieni)i trio 
instrumentalne nadało tężyzny i bla­
sku pieśni poświęconej Karpackiej 
Brygadzie.

Pod datą 5 bm.notujemy udział śpię 
waka Prokopieniego i.pianisty Feuer- 
steina w programie?angielskim w je­
dnym ze szpitali kairskich. Koncert 
był transmitowany. ■
Z CZOŁÓWKĄ NA WYSTĘPACH ...

W dniu 8 bm.odbył się się występ 
Czołówki teatralnej Sekcji Prop.O.i K. 
-^gdzieś na pustyni w jednym z oddzia 
łów L.O. •

Jeden z Czytelników tak opisuje wy­
stęp t : ;
", "Na program złożyły się: subtelna 
satyra przeplatana humorem i senty­
mentem żołnierskim; takt, umiar i gu- 
stowność ..podania - oto cechy występu.

Z. kolosalną satysfakcją patrzyłem 
:na widownię.To nie byli oficerowie 
L.O.-To była-grupa promieniejących za­
dowoleniem, dużych dzieci.W każdym bra­
wie,w wybuchach śmiechu,cży wreszcie 
w łezce w oku - czuło się jedno,że są 
zadowoleni,że znaleźli chwile zapom­
nienia i oderwania ad szarej rzeczywi­
stości ."
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KRZAK GŁOGU

sze Są Węże i żmije, 
y ostre i ciepła krew, 
dla nas drogi niczyje 
głogu kwitnący krzew.

sin jest wściekłość i pycha, 
enawiść ślepa 1 wrzask,

Wasz świat się' wspiera na mieczu, 
Co bije promieniem źłym, 
A nasza sprawa pod Wieczór - 
Jałowcem pachnący dym.

A noszą /prawą noc cicha 
świecy złocisty blask.

-0O0

ymc 2.

b

id

ŚMIERĆ

Runą świątynie wroga, 
Pychą dźwignięte wzwyż - 
Zostanie biały krzak głogu 
I u rozstajnych dróg krzyż.

Antoni Słonimski

HUBERTA OLBROMSKIEGO

"Wiernej Rzeki".)

e brzegiem rzeki Hu-

y.boj, Oficer dragonów na- 
Jles'icyn,- fen sam, .który 

rew?dowal 'niezdolski dwór i 
dzika miłoś'cią do panny Sa- 
ścigając z. rozkazu swych 

m "i e j 3 c a d o mi e j s c a dwu ko -
P*7 ' n T- t* J own-nn nl

2-ą cym dc d

r-caj. Widział z ganku 
nogo \ -nich-na’ konlp, ńa 
ragońskięgo oddziału. ;
s iwytaó obydwu żywcem,

D

lewo. Uderzył ucho niemy jej szum,u- 
kazał się zdziczałym oczom zbiega 
czarny jej wąż, jako przeklęta, szy­
dząca moc, która przecina ostatni 
szlak ucieczki. Zmyliła się rozważna 
myśl. Przepadł jedyny sposob ratunku 
Ciemna rozpacz oślepiła oczy.

Wtedy tajemnicza, skłębiona woduroz 
warła swój czarny nurt, jakoby łono.

Toteż pło. 
by przy-a

7 0

jog lęgu o Wykonał zlecenie 
słośclą, Przybył w san czas 
ł od zawziętej żądzy,że- 

:micj drugiego pojmać.Pę­
knie "• <ami w dół ku rzece,

mien.i z zamachem cisnął skórzaną tor 
bę - sekret Ojczyzny - w głębinę.Rze 
ka plusnęła - na znak, ni to głuchą 
odpowiedz. Zawarła się. Tysiącem za­
winęła fal skarb powierzony. Popłynę

w krętą, r rą, a wiecznie no­

- Trzymaj żywego !.Żywcem go■brać! 
Ty.-ko” żj 20err'i Nie ;vaż się strzelać! 
lęlam? bierz 1 Trzymaj 1 Osaczyć I

Olbrowr ci. dyszał ten rozkazujący 
k'1 .\/k. Poczuł w sercu śmierć.Na so­
bie miał torbę ze wszystkimi doku - 
mantami. z tysiącem sekretów Rządu, ■ 
ze wszyatkiem co się dokonywało i i 
dziać Jeszcze mogło. Niósł w tej

wą daleką drogę.- Westchnął.Widzieli 
ten jego ruch żołnierze. Popadli - go, 
osaczając ze wszech stron. Obrócił 
się do nich twarzą. Styłu biegł ofi­
cer Wlesnicyn, krzycząc swoje: •

- Żywego rękami brać ! Żywego!Nie 
waż się ubić. Osaczaj I

Olbromski wzmógł się. na duszy.Wzgar 
dził.długim więzieniem - konaniem na

ternie jak g 
3ki,w którym 
Nie mógł tej

goy-- pe 
liderzy..

szubienicy. Przystanął. Pierwszemu z 
sołdetów. który doń podbiegł,wypalił 
w łeb z pistoletu.- Poder7?ał szablę, 
która trupowi z ręki wypadła, i'ciął 

/,vc< jjuj_ouwgić; JXJ.-W-* . t z ramienia w szyje drugiego .Lewą rę-
Orty ani nigdzie ukryć,ką wyrwał z za pasa drugi 'pistolet 
rzuc?ć, ani zniszczyć,, j trupem położył nowego napastnika.

erce walczącej Pol] 
pulsowała krew- :

rozmiękł

;lło za nim z dziesięciu żoł; 
jlbrzymiemi skokami uciekał.| 
ił krzaki, zmurszałe płoty, 
- zagony, rów pełen jeszcze i 
)adł łąk. Ujrzał jakoweś na

ełcriu /.urosła, Tam- gnał.Lecz oto 
nagle przerażenie jak ogień zapali­
ło się w jego głowie. Niespodzianą 
ujrzał przed sobą -rzekę. Wezbrana 
po same górne brzegi od wiosennego 
co „i topu i wylewu, pełna czarnej,wl- 

’lącej się wody, która bujnemi mknę­
ła baniami - głęboka, rzeka zamykała 
drogę, półkolem w prawo, półkolem w

I Ta sobą miał rzekę,przed sobą siedmiu, 
i Bronił się jak osaczony tygrys. Żoł- 
।nierze, słysząc nieustanną oficera 
: komendę, żeby go brać żywego, prawie 
nie zażywali oręża. Szli nań kupą z 
gołe,mi rękami. Korzystając z tego roz 
kazu, ciął zwysoka, rąbał naodlew, 
sztychem przebijał i odskakiwał b.rze " 
giem, szukając dogodnego miejsca, gdzie 
by skoczyć w wodę 1 uchodzić na drugą 
stronę. Oficer spostrzegłszy, że 
trzech żołnierzy leży na ziemi,a re­
szta boryka się z tym jednym człpwię 
kłem, rzucił,się nań sam z gołą sza-



blą. Olbromski zobaczył go za pier­
ścieniem żołnierskim. Krzyknął nan 
z pogardą:

- Ty Tchórzu I •
Zakiniał- w sobie, ponury oficer vie

chłopa z górą - lodowato zimna,pędzi 
ła wartkim nopławem. Pierwszy z orze 
p-u sołdat, który zzuł buty, rozebrał 

zdręt-sic i zanurzył w tej wodzie 
wiał z zimna. To samo drugi i trzeci

/.snlcyn. Skoczył

cowl szablę z ręki
żeby nowston 
cić.Trzasnę -

Szukano tedy, macając po dnie rzecz- 
n"\nn raz koło razu żerdziami .Bezskute 
c-rnie. Oficer polecił zegnać wszyst-

ły w siebie klingi piorunowem 
dwa 1 ' < de ?7szystklm n

chłopów ze wsi i. prze

-Lewą dłonią ująwszy pistolet zr 
fe, Olbromski rozwalił £?łówc sołda- 
tówi, który go w'trakcie tej wa.Lk-1
che lał chwycić za r 
ciął w ramię oficer 
oczy żołnierza z pr strony.

* ■ - zlecił 
wszelkiemi sposoby szukać skórzanej 
t^r-by zarąbanego "miateżnika”.Chłopi, 
złi.c'1 w kupę nad brzegiem, medytowa­
li w kilkudziesięciu - dużo, długo,sze

lu| bietnicą sowitej nagrody

-Bierz go 1 - wyknął oficer.
Skoczyli. Siekł młyńcem. Uchodził. 

*71ókł ich za sobą. Siepał się w tłu 
mie. "Rozszalały dowódca dragonów .zaj 
jechał go szablą w kark - octem ?ią.< 

w twarz. To rozpętano furio żołnie­
rzy. Zapomnieli, o .rozkaz!® . Rzu^i ' i 
się rąbąćv.osaczonego pałaszami wg 
we. ścinać szyję ślepom! razy. Lr..

jem i żołnlerstwu nieomylnych wskazo 
yek- mądrych uwag. Kłócili sie zaja­
dle o plany działania,,przyskakując 
jedni do drugich z pięściami .Rzeka - 
,f d opr a sz a 11 się łasa i u naczelnika 
dragonów - jesc przepadzista, doły v; 
niej okropne, karpy głębokie pod brze 
Łzami, • korzenie, kłody stare na dnie 
ie,żą, od niopu.ni <-Laych czasów, co je

bromski ..puś,c.ił bron -Z reki . zkch.-. j.r 
się. Potknął. Rozłupali mu ciosam? 
czaszkę, aż- trysnął'.mózg i wywalić 
= ie na trawę;; Siekli, ręce, piersi ,

ł | puhodzie Bóg 
przyniosły -

wie skąd w to miejsce 
woda w niej wartka,zim-

i Nicktórzy na ochotnika zanurzał 
ę po szyję, szli nurki om wzdłuż

a.-póki zer ni o wyciekła wszystko 
krew. Upłynęła z" jego, żył,-wsiąkła. w 
pastwisko i napoiła rozmiękłą ehe 1 
wą, wiosenną -ziemię.,

Ponuro" i wyniośle, spojrzał' nah..o- 
gromny czarny, oficer "''iesnicyn, cho­
wając* do pochwy utłuszczony pałasz, 
ociekający krwią.. Zemścił sir Jako 
żołnierz,' lecz- złe wykonał zlecenie 
władzy. Rozkazał dragonom szukać na 
tychmiast w rzece skórzanej terby 
buntownika, Le.cz woda była-, głęboki na.

1

do Wisi, szczękając zębami 
się z zimna.

- Inni poprzynosjli saki i niemi prz< 
szukiwaj.i głębinę-na znacznej w doł 
przestrzeni. Jeszcze inni sunęli
miejsca do miej bobrując

od 
wo-

'Kózimię r z Tetma jer.
S

idzie tlukami i osękami. Trwało t< 
ido południa. Uą daremnie.
|. Nie wydała rteka powierzonego
I krętu.

K O

C h o c h ó ł ow s k i e Podhalu W r.1846 .)

"Przyhcdzl do.mnie moj' spoin 
‘Franclsek TVa.los, i pa.do mi ta.k

7 Hłopi sie zbira jem,ksiądz- ' 
ryj i Kmietowi cu i organisty .Tandrusi 
kiewic woła jom na to i .fcopi wiesc .Ze -

vik

Krziwda sie. strasna i zbrodnia dzie­
je, - krzicał ksiądz Kmietowic z ambo 
ny, - bo panowie sie gotowali..ną Au- 
stryjom, a z Austryje ig własnyk hło

rzędu 'z Tidnia pisma przisły na 'do­
liny, tamci'hłopi panów mordu jom. i
rąbu jom, bo im

ze ig panowie

nów no nik zwyrtli. Pado ksiądz Kmic 
towic: hybajmy się łącyć. s tęmi, co 
sie proc! Austry je ć'Ź7ignbnć f com, hy-

''

starostowie poozpisoj bujny bronić- niewinyk, bo co wto kie 
owie mieli wybić• do , był wmowąty■$.' to jo jest uorcź., za te 
m wziąśó.Koło Udowa, 'raze, nr ze z winy I Wiem, .żeńcie-., na 
ło Saca, kóło Tarno- tym kożaniu nie byli, to nie wiecie.

m
nogi ,i grunta im 7. v .
koło Bohnie, koło Sąca, koąc rumo­
we. krew sie leje. Za rannego -slakci 
•ca, cy to bodzie i wto lny ze dworu,., 

. coby ino do pańskiego-odzienia . odzia- 
ty był, płacom w starostwak .po pięć ( 

. reńskik, źa zabitego po-dz.icslepdu I

niobeł, bokA jo' na ’ tym ;kozaniu 
str.aśnie syna chorego miał, na. łozni
CjB v'Ku temu bab
Bóg, dał dwoje odraza, 
troje, takiego drobić

mi w połogu leżała, 
a . jesce'było

zgu. A bieda u
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Die taka, co jus do- 
r;dy podzleć,nie było

nas była 
kumęntnie
co do gęby włożyć,. A tu .1 ^zima. twór 
da - i po drwa do lasu nie..miał wto 
iść.,’ widziało sie, co* jus ino skąpać 
A Francisek mi radzieł:

- Biercle kosę, Bartłomieniu, hy- 
bajcie z nami, Polskom bronić, pado 
organisty. <

A jo mu nuto tak:
- Wieś ty Franek co ? Kiebyś mie 

ty w Luptów, ubo i do Polski ka po­
zywał, ka na jakom karc*yme,abo na * ja 
ki pański dwór, coby my haństela pi 
niondze., u jeść i pić przinieśli, 
hoć to grzych, węru na mój sto pra­
wda,' joby s tobom seł ! Bó kie Pon-
bóg'o mni-e zabacył, -to co jo mam o 
Nim' pamiętać ?! Syn, wieś,nostarsy, 
ten, co mi robić pomagał ino, ino;
baba leży., przez mleka je,a tu to" 
dwoje przy cyckak - a hańto troje 1- 
no płace, bo sie mu jeść fee. Krowy 
w oborze, niema, świni w hlewie nie­
ma - nie trza ci gadać, bo wieś. 0- 
statnio bieda na mnie ! I jo ci haw 
mom kosę brać i por Gdówkajsi, cy 
pod Tarnów iść ! Wieraześci ! Po­
wiedz mi tak: ’’Bartek,podź j Krew 
nam spod obuhów juk woda śknie, ca­
sk! łupać będziemy, z brzuhów dobro 
wydermy, ale sie twoje dzieci naje­
dzeni’’ - to pude■! Ludziom wziąść,so 
bie dać ■- pude ! Ale nieg sie nie i- 
no Galipyjb,-ale świat,cały wali 
je wtoz tu do mnie^s tej Galicyję 
prziseł pa moje biede zazirać - co? 
Beł tu kie juki pop., spod Gdowa, cy 
spod Tarnowa ?.. Prziniós mojemu syno 
wi łyzke. resołu, mojej babie krupkę 
mąki, moim dzieciom#hlebu ? Jageś 
go widział, to powiedz I . \

Poskrobał sie Francisek w głowę, 
markotno sie mu stało, bo wiedział, 
ze prowde mówlem, a i luto mu mnie 
beło, bo i on hudonny beł.Poskrobał 
sie i gwarz!:

- Zol s tobie sie obzywo, boleść. 
Jo ci sie, bracie, nie cudujem. Ino

,. Kiedyś bel słysał,co ksiąćfcze to
Kmietowic z ambony krz.icał, jako po 
te do nas-przed plebanijom organ! - 
sty Jandrusikiewic radżieł...Kiebyś 
był słysał. .. , ■ '

Spar coło nu ręcak - jaze mu cięż 
ko beło od myśli, oo mu je ksiądz i 
organisty w głowę nakładli,a, jo tys 
głowę na ręcak spar, bo i mnie cięż 
ko od myśli beło,.hej,widziało sie 
ml wte jesce nie takijako jemu.

I tak myś.limy/Óńą,. jaze mój spól- . 
nik wstaje i pado: •

- No,to bydźcie zdrowi,Bartłomie- 
nlu, jo ide.-

- S temi hłopaml co idom ?
- S temi.
- A baba, dzieci .? .

0-- -Jako fcom. Hań mnie woła 
stańcie, z Pane" Boge I

- Boże prowadź !
Dali my se renke, poseł. To belo 

rano, wcas.
W nołednie wysełek jo przed hałupe, 

bok jus- ani wysiedzieć niemóg. Płuc, 
jęk, .głód, nędza, co jus nie tak., ale 
sie widziało, cc ostatnio godzina, 
przyhodzi. Sto jem przed izbom,słońce 
świeciło, patrzem - błysło I Idom 
hłopi z kosami, nascy haw ze Wsi,Ho- 
hcłcw-janie, a nu przodku ksiądz wika 
ryji Kmietowic i organisty Jandrusi­
kiewic z krzIzami, Jandrusikiewic

Mahajcoków Pieter zprzi sabli, 
hprengwiom.’

Idom, band cało, mi ja jom mie .A jo
stoję poprzed izbom i patrzem. Pa~ 
trzem, natrzem, kle mie nie Myci drgo- 
wka I Zedrzałek telo,. co cud, zmąciło 
sie mi wocak. Kie mie cosi nie hyci 
za krztoń, za serce ! Kle nie ryknie 
cosi se mnie, nie płac, ale tak, juk 
kiebyś wej krwi om płakał I A ci idom, 
tako' cyrniawu, hłop przy hłopie,sami 1 
nascy, haw z Hohołoway Ani jo sie nie 
nazdał, co robiem,hipnonek w lzbe,ła 
piem cieślice, cok jom miał, cuhe na 
kamizelkę,.krzicem do baby:

-Idem !
-Ka ? - pyto sie.
-Pod Gdów, pod Tarnów,ka hłopi nas­

cy idom, bronić Polskom od Austryje!.. 
,' Nie dokońcyłek - dźwigła sie na po.
ścieli, woło: , 

- A coz jo ? A 
- Bós nad wami

c.oz dzieci

- A syn 9

- Nig skąpie I To darmo 
iść, syscy idom I 

Jo musem

’’Bartek! ”

!

Ino tele jesce skrzicała
ale tak, jak kiebyś kurę rznon - jo 
jus był w sieni I

Ostawiłek sytko, biede, głód, cho- 
rość,, śmlerzć i miełowanie lecem !

- Tuś - pyto sie Francisek, kiek 
go doleciał.

■ - Tu ! - padom mu. *
Scisneni my sie za rence - hej,ono 

było ostatni raz. Zastompili nom Cor- 
nodónajcanie z f Hancami, jogry,urzen- 
dnicy z miasta, ze rzędu przlsło:nie 
puścić Hohołowianów I zrobiła sie^bi­
tka. Leja, Wawrzek, z wyśnego końca 
z Dónajca, zacion ciupagom dc głowy 
- Francisek spad na ziem, nie wstał
więcyl. ...... ' .

A mnie wzleni, związali,pojehałek 
pote*ze ziandarami w Nowy Targ, ‘pote 
do Sąca, pote na Śpilberg.Haniek w 
hereśćie wysiedział śtyry roki.Kiek' 
wrócieł, wiecie^ co jek naloz ?NulOzek , 
syna. .pod ziemiom, dwoje dzieci pod zie­
mi om’,^dórn Zy.d wżion,a baba kejsi we^ 
we świat z tym dwojgem,bo to umreć ’ 
nie fciałó, i s tym jednym, co wyżyło
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posła, nlgda jek sie niedowiedział ' - co jek cuł wte, kiejek w izbo hlp- 
ka ? telc jek naloz; Ale mi nie non, to mi do ~ . kóńca życia zapłaci­

ło za sytko I . .".
—-d----

Japonia wczorajsza; 1 dzisiejsza

WANATABE-SAN •'ŻYJE zamknięty na 17YSPACH

-Japonia pojawiła się na arenie po 
lityki międzynarodowej bardzo■późno. 
Kula ziemska była już upchana sztan 
darami, i mało było albo i wcale nie 
było miejsca na nowe mocarstwo- Ja­
pończyków siłą zmuszono do przyjęcia 
nowoczesnej techniki i wzięcia udzia 
łu. w międzynarodowym obrocie. Trze-

■? cim „czynnikiem, wreszcie o .którym nie 
wolno zapominać mówiąc o Japonii 
jest fakt, iż mimo nowoczesnych, zdo . 
byczy Europejczycy nie przestali uwa 
żać. Japończyków za "kolorowych”. W

zawołania.. Samurajów obowiązywał ko­
deks postępowania - Bushido - obejmu 
jący.całokształt życia od obowiązków 
wobec monarchy i poddanych a skończyr 
wszy na przepisie, iż domy publiczne 
samuraj może-odwiedzać tylko w obsżer 
nym, słomianym kapeluszu,zakrywającym

Stanach Zjednoczonych .nawet potomek

• -^Poniżej stała kasta kupców, banki.ę-:- 
rów i lichwiarzy, uważana za -nieczy-.. 
stą, gdyż obracała pieniędzmi.. Samu­
rajowi nie wolno było nie tylko dot­
knąć się monet* ale obowiązywała . go
niewiedz

japońskiej rodziny książęcej nie_mo ‘ wiązuje w kraju 
że;zostać obywatelem przez Sam fakt 
urodzenia się z.rodziców japońskich*.

W zdolnym, chorobliwie ambitnym 1 
pd stuleci ciężko ugniecionym przez ■ 
system społeczny narodzie pociągnęło

jhki system monetarny obo

mym dole, budowli społecznej

to. za sobą niezwykle niebezpieczny 
kompleks niższości. Do tego doszedł 
mit o niezwyciężonym Wanatabe (odpo 
wiednlk jakiegoś przeciętnego nazwi 
ska europejskiego, jak Smith, Silva, 
Dupont czy Kowalski) i wpojenia"po- I 
czucia samurajstwa - szlachetczyzny-i 
w'miliony chłopów japońskich. Hunn : 
Mórz Południowych - tyran Korei i *1

stała masa chłopów i niewielka ilość 
rzemieślników* Jedynym jej obowiązkiem 
było ślepe, posłuszeństwo 1 miłość :wó- 
bec swoich panów. Ci z kolei musieli *

Formozy, • nieludzki zarządc podbl -
tych prowincji... chińskich, był już 
tylko logicznym następstwem wymlenio 
nych składników. Europa walnie przy ! 
czyniła się tylko do scementowanla 
ich w co raz groźniejsze widmo Żół­
tego Hitleryzmu przed narodzeniem 
słowa Hitleryzm.

być wobec wasali 1 poddanych łagodni, 
dobrotliwi i szlachetni* Wobec równych 
sobie, rycerzy japońskich obowiązywa­
ło kultywowanie własnego honoru.

Japończycy od zarania wieków nie­
chętni byli cudzoziemcom, jak wszyst­
kie narody wyspiarskie i górale całe . 
go świata. Japończycy dzięki ukształ­
towaniu swojego archipelagu są jednym 
i drugim. Marco Polo słyszał na dwo­
rze Kubłaj Chana o kraju Zipangu,po­
łożonym na krańcach śwjata,ale dopie 
ro w połowie XVI-go wieku misjonarze • 
chrześcijańscy zdołali przedostać się 
na 7/yspy. Po krótkim okresie czasu -■ 
wytępiono ich. 1 nowonawróceńców z,

7r r.1635, Szogunowie - marszałko-

niezmiernym, okrucieństwem.Było to. cał­
kiem zrozumiałe. Pismo Swięt.ę. nie mo­
że być tolerowane w żadnym totalizmie

wie dworu - z dynast ji .Tokugawa prze! bez względu na tu, vz,.y Juei, i 
jęli-/władzę w swoje .ręce w Cesarstwijeny -,ez;y rasowy -czy chamski:. 
Japońskim* Cesarz Tenno został odsu W imię prawdy historyczne 1-

tp,. czy jest on feudal

nlęty od cienia nawet bezpośrednie-, 
go zarządu, stał się ubóstwionym- 
- symbolem wiecznie ży.jącego naro­
du, instytucją pod ścisłym nadzorem 
agentów szogunatu. Pomogła im w; tym 
legenda o pochodzeniu rodziny cesar 
sklej od bogini Kwan-Non.- . ..

Japonia była wówczas niezmiernie. ; 
dokładnie rozczłonkowanym społeczeńJ 
stwem feudalnym.

imię prawdy historycznej-należy
stwierdzić, iż uia misyjnych terenach 
Dalekiego Wschodu w tamtych czasach 
Jezuici prowadzili zaeiętą wojnę z 
Dominikanami i Franciszkanami, o spo­
soby i metody nawracania-. Nie było to 
budujące widowisko dla przyszłych nu 

. wr.ócenców i w. skutkach, przyczyniło 
się do przysporzenia Kościołowi na :• 
terytorium Japonii świętych męczenni 

,ków.
Poniżej cesarza stała liczna war- : Po wypędzeniu misjonarzy Europej- 

rtwa szlachty podzielonej naklaśyj czycy wzbudzali w państwie Wschodzą- 
wlelorzędna instytucja,. Samurajów za-j Cego Słońca nietylko nienawiść, ale i 
opatrzona w herby, kolory rodzinne i| pogardę. Oto bowiem kupcy europejscy
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chętnie przystali na deptanie Krzyża 
- symbolu Europy w oczach japońskich । 

, wzamian za koncesje handlowe.
Tokugawa nie zmienili w niczym in- ; 

stytućjl feodalnych i wyspiarskich 
antypatii. Usystematyzowali je tylko, 
usprawnili i unowocześnili.' Odtąd sa 
muraj, wybierając się na żamordowa - 
nie sąsiąda, który go zelżył, musiał# 
wypełnić specjalny formularz i wysłać 
go do' jednego z setek tysięcy urzęd­
ników wraz z drobną-op,łatą.- Chłopom 
ścinano głowy, za najlżejsze nieposłu­
szeństwo, ale wynagradzano pieniężnie 
za skuteczny i udokumentowany•donos.. 
Tu trzeba przypomnieć,iż .wówczas Ja­
pończycy dusili się na'przeludnionych 
wyspach. •

, . XXX
•Cztery główne wyspy Archipelagu Ja-; 

pońskiego: Hokkaido,Konsza,ozikoku, 
Kyuszu 1 plejada mniejszych są nieuro 
dzajnym, kamienistym parawanem chr.o 
niącym Chiny od przeciągów północnego 
Pacyfiku. Kiedy ’‘boska rasa Jamato, ?ł 
jak o sobie mówią Japończycy, przyby ! 
ła na wyspy, mało co innego praw.dopo 
dobnie tam rosło noża cudownymi deko 
racyjnyml sosnami o długich.-Jedwabi­
stych szpilkach.

Historia Japonii to dzieje walki z
głodem-. Wysiłek ludności w pierwszym 
rzędzie szedł ku zapewnieniu nie bo­
gactwa i potęgi,ale po prostu obrony 
przed.śmiercią głodową. Była to tym 
bardziej dramatyczna walka, iż z wysp 
nie było można uciekać. Japończycy

doskonale» ■ / * \ .
Istnieje dużo dowodow'na poparcie 

powyższej tezyJapończycy od setek 
, pokoleń siedzą na skrzyżowanych no- 

podczas nieurodzaju nie mogli,' jak Ta-i gach 1 nieodmiennie skarżą się na 
tarzy, osiodłać koni 1 szukać lepszyłi strzykanie w kolanach. krajacn le­

piej wyposażonych w zywnose jedzą o 
n-i. bez wyjątku znacznie pożywniejsze 
potrawy europejskie czy amerykańskie. 
W Ne w Jorku, Londynie, Paryżu i in­
nych ośrodkach międzynarodowych,gdzie 
Istniały kolonie Japończyków,prospe­
rowały wprawdzie restauracje chińskie 
gdzie można było dostać lakierowaną

tarzy, o.si _
pastwisk. Umierali na miejscu. .'Pym 
bardziej,iż głównym ich pokarmem był 
ryż - szczególnie trudny do hodowania
w Japonii.

Mimo to rasa japońska - wbrew pra­
wu o automatycznym wygasaniu niedoży 
wionych narodów - była i jest nlezwy ! 
kle płodna. Za feodallzmu wypadki 
dzieciobójstwa, sprzedawanie córek iJ 
t.d. mnożyły się nagminnie. Samoboj- ; 
stwo było ustaloną instytucją,Nic dzij 
wnego. Najmniejszy skrawek gruntu ■ , 
był zabudowany i zamieszkały.

1 Szogunowie ulegalizowali ten stan. 
Ludność Japonii- ustalono na 25 uiilio ; 
nów, co jest olbrzymią cyfrą w okre- , 
sie przed narodzeniem przemysłu che 
micznego, stosowanego w aprowizacji;, 
Nadkontyngent nowprodków"mordowało 
państwo.,Było to logicznym następst- । 
wem zakazu opuszczania pód karą śmier 
ci przepełnionego kraju.

Życie w ścisku możliwe jest tylko, 
przy bezwzględnym zastosowaniu się 
wszystkich do określonych reguł, i 
społecznym napiętnowaniu wyskoków in­
dywidualizmu. Tak więc surowe Bushi- 
do zakazywało szlachcie pod grozą pu 1 
blicznej wzgardy - a za Śzogunow cię !

żkicłl kar - wszelkiej zewnętrznej wy 
stawnóści1 Samuraj musiał być skrom­
ny w ubraniu i mieszkaniu. Surowość 
arystokratycznych domów", jest- zdumie­
wająca. Pałac cesarski, wzniesiony 
jest z nieheblewanych cedrowych.desek 
1 okrąglaków. " . .

Najbogatszy samuraj nie miał gdzie 
i jak używać swego bogactwa - między ■ • 
papierowymi ścianami wewnętrznymi 
nieopalanych zamków mógł tylko groma 
dzić dzieła sztuki., Tym sposobem na­
rodziły się-cudowne bronzy,laki i o- 
brązy starojapońskie, noszące na so- 
bi . stempel sztuki dworskiej,arcy­
dzieł na zamówienie. .
.. Bieda obowiązywała wyższe sfery i 

w Jedzeniu, Ryż, surowa ryba, sosy "i 
przystawki ze skrzel rekina. No,i du 
żo gorącej herbaty. Chłop nie miał 
nic innego do jedzenia, samuraj mu­
siał to jeść.'

Jak się zdaje Szogunowie zdawali 
sobie sprawę iż ‘feudalno-totalitarny 
system, oparty i dołśorpwany przez ar­
mię szpiegów, nie jest wykwićem ge­
niuszu narodowego, a sprytnie pomy- 
ślanym sysJemem czy. .kawałem rządów. 
Pałace ich w każdym bądź razie błysz 
czą od złoceń szkarłatnych, niebies­
kich 1 czarnych. Pokoje są wyłożone 
dywanami i zastawione sprzętami.Tra­
dycja mówi poza tym-, iż jadali oni

kaczkę a la Pekin i nieznane w Chi­
nach chop-suey 1 chow-min,- nie było • 
prawie japońskich zakładów gastrono­
micznych. ■ • • ‘ ’

Można przytoczyć inny przykład.Co­
dzienna kąpiel we wrzątku jest wska­
zana w krajach, gdzie sąsiad siedzi 
sąsiadowi nieomal że na karku.Czło­
wiek bowiem obok skunksa jest jednym 
z najbardziej śmierdzących istot/BZda 
wało by się, iż Japończycy mieli czas 
na przyzwyczajenie się i do wrzątku 
i do"późniejszego chłodzenia się w 
lekkich, bawełnianych kimonach na go 
łe ciało - jak to "nakazuje tradycja. 
Tymczasem w Japonii zapalenie ^płuc 
stoi na naczelnym miejscu wśród cho­
rób śmiertelnych.. Podobnych niewspoł- 
mierności i paradoksów jest mnostwo.

Przedętny więc Japończyk,Wanata- 
be-San, od tysięcy lat mieszkał w
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tłoku fizycznym 1 duchowym, pośród pa, nieczułą n 
nienowych ścian, zza.których • stalezza.których •

ból

mu ktoś zaglądał i- do garnka z. ryżem 
i pod twardą 1 niewygodną matę., . na 
której śpi. Wanatabe-San przyzwycza­
ił się do tęgo wszystkiego w tymże 
samym stopniu co murzyni Ekwatorini­
ne j Afryki do muchy tse-tse.Nie zno­
si jednak tego. • '

Stąd też .Wanatabe-San,nie umiejąc 
zorganizować życia, •zorganizował •

Whnatebe-San, jak i Indianie, jest 
wobec powyższego przeczulonym,nerwo7 
wym, wrażliwym i głęboko nieszczęśni 
wym człowiekiem i dlatego chętnie' 
płacze. Prasa europejska podkreślała 
z czymś w rodzaju uznania, iż Matsu-

śmierć
■bał i. pragnął

j oka opuszczając Ligę Narodów gorzko
I płakał - tuk niby go to wstrząsnęło,
1 Tymczasem mały ’’Macchiavelli Wschoduft

. - . . -• . I P° prostu zgrywał się w myśl ustalo-
Nie dlatego, .zęby jej się niej nych tradycji. Nu przedstawieniach 

ł, ;ule-.dlatego, iż milio- klasycznych dramatów ’’Kabuki” akto-
ny jego rodaków obrzydza' mu
wymaga przez cały swój system

życie i
klasycznych dramatów ’’Kabuki” akto-

. pięknie skończył żywot
żeby i

Skakanie do
wulkanu, płatanie'brzucha -i wieszanie 
są też staro-japońskimi zwyczajami.
Wanatabe-San nie przyzwyczai,! się do

. nich. Ale musi 'Przestrzegać ich,.' tak
■ jak czerwęnoskórzy Indianie, najbar-. 

dziej histeryczny i niezrównoważony 
z rodzajów ludzkości, tresowali sie­
bie stulecia całe na kamienną twarz

rzy i widzowie, stare i siwe' chłopy,, 
zarykują się jak bobry z nadmiaru 
czułych wzruszeń. W życiu czasami 
Bushido nie pozwala płakać. Wtedy,jak 
to^opisuje jeden z europejskich po­
dróżników, Japończyk wyjeżdża w odoso
bnione miejsce, gdzieś w góry lub

I nad mórze .’’Brzuch mu twardnieje ” ze
złości 1 umiera..

(P,.WV) Marian Synkowski

0

NA PÓŁNOCY KANADY

Leżę na mokrej trawie wśród worków, 
paczek i tobołków, wsłuchując się w 

", co raz to cichszy szum oddalającego 
się pociągu 1 odpoczywam, po uciążli­
wym wyładowywaniu siobie, broni,zupa 
sów żywności, namiotu,śpiworów 1 ka- 

. jaku.
Jeszcze dwa dni temu błądziłem po 

szerokich ulicach Ottawy oglądając 
wspaniałe wystawy domów towarowych i 
robiłem zakupy ekwipunku przed uda­
niem się tu, na 'Północ, gdzieś w oko­
lice. Hudson Buy'u, na myśliwską, wyprą 
Wę. Rano’przy pomocy mego przewodni-

Miałem'możność 
ki tego polowania 
maszynista, który

obserwowanie techni 
. A więc wyżłem był 
, zobaczywszy z wy-

żyn lokomotywy na drzewach lub moczą 
ruch te smncżne ptaki, gwizdał prze­
raźliwie i zatrzymywał. pociąg.Nu ten 
sygnał myśliwi wyskakiwali z- wagonów 
1 poczynali energicznie !•’ gęsto pu - 
dłować, nim spłoszone kuropatwy nie 
umknę!}' w głąb puszczy. Wobec takiej 
organizacji drukowany rozkład jazdy 
okazał się fikcją, tym bardziej, że 
nieliczni pasażerowie zawczasu prosi 

_ - li o zatrzymanie-pociągu nu takie 1 u
ku załadowałem do wagonu bagażowego' takiej mili, niezależnie zupełnie*od 
te same .ciężkie worki', zielone .canoe-i rzadkich? i pustych stacyjek.Tak też 
i - przenośny piecyk żelazny; z jego '------— -■'— • — - - •
wnętrzu raz po raz -wypadały fajerki 
lub,, składano rura .kominowa .Przy pier
wszym zetknięciu, dla tych swoich . 
właściwości samorzutnego rozkładania 
się na części, składowe, nie wzbudził 
on mojej sympatii.

Przebierając się w strój, traperski, 
czułem się mocno , zakłopotany ..-Zdawało, 
mi się/ że wybieram się na maskaradę 
i że wszyscy będą się na'mnie gapili 
jak na wariata: kraciasta nieblesko- 
czerwona koszula-, zamszowa wiatrówka, 
welwetowa dżokejkc, kosmate czarne 
spodnie 1 miękkie sznurowane mokasy­
ny. Lecz jak się okazało takich cuda 
ków jak ja wsiadła do pociągu większe 
ilość . Pociąg z tego miasteczka

tuczyniliśmy i my, wysiadając, mocno
•i spóźnieni, gdzieś' w środku lasu, nad 
brzegiem płytkiego, ą" bystrego poto- 

fku. :
Odpoczywam samotnie, bo mój traper 

zginął pomiędzy przybrzeżnymi krzaka 
ml- Spędzamy noc, pierwszą w puszczy, 
w opuszczonej, na pół rozwalonej cha 
łupie ukrytej w pobliskim lesie'Zbu­
dowana jest, jak zresztą i wszystkie 
nasze późniejsze.schroniska,z nleo- 
ciosanych i nleokoroWanych okrąglaków 
o jednospudkowym dachu z takich sa­
mych nołowic; wejście- 1 jedyne okno 
skierowane są na. południe. Okno mułu 
tkie, a zamiast szyb stary worek z 
napisem ’’best sugar”. Jest tu kula-
wy,sklecony z byle czego stół,

gdzie spędziłem ostatnią noc,odchodzi5
w kierunku północnym dwa razy w tygo- niętyml'gałązkami" jedliny.
dniu. Był to dzień otwarcia SeZOnU 5 Jfid-npk cUnwnvm -i rir> -i"h<xv»rł

tliwe stołki i .prycz
chyb o

pokryta wysch-

polowania n
Jednak głównym 1 najbardziej hono- 

kuropatwy,więc miejscowi; rowanym przedmiotem w każdej takiej 
c^yi-i r.o >, chałupie okazywał się nasz żelaznynemrodzi wyruszyli tłumnie na łowy.
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na mnie bystro .-. < lecz nie podzięko 
wał udał, że nie -zauważył. Powie 
dzieł jedynie f?- good-bye” i zniknął _ 
za uro.giem.

Drugim gościem, który odwiedził pe­
wnej nocy nasze- mieszkanie, był zdro 
żony,’ kudłaty pies. Nie dał się po - 
głaskać, patrzył na nas nieufnie,ele * 
podane mu jedzenie zjadł, z apetytem, 
obwąchał wszystkie kąty 1 zapałał mo 
mentalnym afektem do naszego piecyka. 
Siedział przez cały czas -koło niego, 
a nawet- na noc ułożył się w najbliż­
szym jego sąsiedztwie. Nazajutrz ra­
no machnął -;ógonem przyjaźnie, choć ., 
zdaleku i z nosem przy ziemi powędrp 
wał dalej-. • : ‘ c-

xxx •
Spotkać człowieku w puszczy #jest 

rzeczą niemożliwą. Nie ma tu dróg-a* 
ni ścieżek,•e idzie się albo tajemni­
czymi tropami jeleni lub łosi, albo 
wprost przedziera się na przełaj - 
przez gęste zwały dziewiczej puszczy. 
Wędrują na piechotę,poza myśliwymi, 
nieliczni-poszukiwacz© złota. Ciężki 
to jednak proceder i -mało popłatny:. 
znalezionego złotodajnego terenu są­

dnemu -eksploatować nie można. Złoto ■ 
znajduję się tu W skale 1 dln.-wydoby 
ciu go potrzebne są przemądre-urzą­
dzenia fabryczne. Sprzedać--taki te­
ren można - jedynie wielkim towarzyst­
wom kopalnianym 1 dostać maksimum 
2,00.0 dolarów. Towarzystwa te jednak 
są kapryśne, wybredne i mocno prze­
bierają w zaofiarowanych im parcelach. 
Bó" uruchomienie nowej kopalni wymaga 
stworzenia nowego miasteczka z hote­
lami, sklepami i barami, przeprowa­
dzenia szosy, kolei oraz wybudowania 
skomplikowanego młyna do mielenia ska 
ły na-drobny pył, z którego dopiero 
odciąga się złoty proszek.

Zwiedzałem takie, prowizoryczne w 
charakterze, miasteczko, ^dzie spot­
kałem większą ilość Polaków. Cudni to 
byli ludzie - mocni,' prostolinijni, 
szczerzy> a zahartowani i -fizycznie 
,i moralnie na twardej północy. Poza 
tym czuli się i. naprawdę byli- Polaka 
mi. Spędziłem z nimi dwa dni 4 wyje­
chałem od nich "bardzo wzruszony i bar­
dzo zalany.

XXX
Puszcza północy jest smutna 1 nie­

zamieszkała, ale do człowieku bywałe 
go mówi nl-ezlłożonymi śladami zwie­
rząt, których się prawie nie widuje, 
ale tyle się o nich wie, patrząc na 
zgniecioną trawę, nikłe odciski r na 
mchu, połamane gałązki■lub obdartą 
korę-. Niewidoczne są to prawie tajem 
nicze ślady, a-dla nowicjusza zupeł­
nie 'niedostrzegalne; .-/jedynie wprawne 
oko trapera .potrafi je zrozumieć i 
przeczytać. Tylko przesprytne kon -

piecyk. Wszędzie miał już przygbtowa 
ne kamienne łoże i dziurę" w dachu,- 

' przez którą przetykaliśmy składaną ■ 
rurę.

Rano załadowujemy bagaże na* chybo­
tliwe canoe i ruszamy w drogę-. Ja z 
bronią pomiędzy kolanami wiosłuję na 
dziobie,w środku piętrzy,się sterta 
paczek, worków i tobołków z nadętym 
piecykiem na szczycie-, a z tyłu wio­
słuje, mój traper.

Krajobraz bardzo'smutny, płaski i 
bardzo mokry. Wszędzie błota,strumie 
nie, rzeczki 1* jeziora. Mo^na całą 
północną. Kanadę.'-prze jechać canoe, prze 
nosząc je przez krótkie przestrzenie 

‘na plecach z jednego obszernego syste 
mu dróg wodnych na drugi. Czyniliśmy 
to i my niejednokrotnie; wywołane to 
było czasami ’zmianą szlaku, czasami 

' rzecznymi porohami. '
Spędziłem w tej puszczy trzy bez- 

tróskłd 'tygodnie -w towarzystwie dro­
go' ^opłacanego miejscowego przewodnika 
trapera, zielonego canoe i żelaznego 
piecyka; Wędrowałem wodą lub na pie- 
ćhotę, nocując w"namiocie lub w opu- 

-sżczonych przez dawnych właścicieli, 
traperów- lub drwali,' na poi przeghi-v 
łych chałupach, zwanych tu "szakómi•".

XXX
■ Nie jednokrotnie‘zdarzało się nam 

nocować w takich szakach i niejedno­
krotnie, po powrocie do zamieszkiwane 
go przez nas, zastawaliśmy ślad, poby­
tu nieznanego gościa. Siadom typ. był 
zwiększony zapas drzewa opałowego, 
Jest to jedyne wdzięczność,którą się 
okazuje za nocleg i ciepło piecyka. 
Uczciwość i poszanowanie cudzej wła­
sności posunięte jest do. przesady.

Kiedyś; "wróciwszy wieczorom do do­
mu, .zastaliśmy - jakiegoś kościstego 
jegomościa suszącego’ skarpetki- przy 
naszym rozgadanym piecyku. Przyszedł 
pod naszą nieobecność, przyniósł wo- 
dy, narąbał drzewa i naciął więcej 
gałązek jedliny na nasze posłania.Te 
go wieczoru popełniłem gruby nietakt, 
spytawszy przy kolacji naszego gościa 
dokąd idzie. Traper mój, lepiej-zna­
jący zwyczaje puszczy, spiorunował 
mnie spojrzeniem i zręcznie zagadał 
moje nieprzyzwoite pytanie supozycja 
ml co do zbliżającej się zimy,widoku 

> ml na zimowe polowania, cenami ha fu­
tra l.t.p. Czułem się mocno zaitstydzo 

* ny i- dó tego tematu już 'nie wracałem, 
choć eiekuwość mnie piekła, dokąd ten 
pieszy podróżny może wędrować, kieru- 

[-'• jąc się na północ, bez śpiwora i z 
8 cieniutkim plecakiem, nie zdradzają­

cym większych zapasów jedzenia. Naza- 
I jutrz runo, gdy wykonywał rytualne 

: rąbanie drzewa, wsunąłem dwie puszki 
B-.e-orn beef'u do tobołka. Wkładając go 
■nu plecy poczuł je pod ręką, popatrzył 
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stru.kcje zaporowe bobrów, "tńinujące 
Meg strumieni, oraz ich domkl,są i 
dla' laika widoczne i' zrozumiałe.

Mój traper był ciekawy człowiek: 
sześć miesięcy zimy, - ostrej w 'tej o- 
kolicy,. bo’z mrozami około 40 stopni, 
spędzał samotnie na swoim' terenie ło 
wieckim obejmującym przestrzeń pusz­
czy około 1'00 km. kwadrat owych Praca 
jego, .jak tysięcy innych łowców zwie­
rząt futerkowych, polega na stałym ob 
chodzeniu terenu i zastawianiu sideł 
ha lisy, kuny, wydry, gronostaje i in 
ne bydlęta. „Rezultat tej pracy finan­
sowo wygląda bardzo słabo: przy do­
brych cenach na futra i przy szczęś­
ciu, przez te sześć miesięcy,# zarobić; 
można maksimum 500-600 dolarów, co 
jest. surmą ‘bardzo małą, zważywszy, że 
żywię się trzeba kupowanymi zapasami 
konserw i ’że w ciągu roku wolno zabić 
Jednego■ tylko jelenia.

Stałe czytanie śladów, co jest n"ie- 
•zbędne chociażby do trafienia z je­
dnej części puszczy do drugiej - roz ; 
wija u nich zmysł spostrzegawczości ii 
cechy doskonałego detektywa. WproT-ra- 
dzał też- mnie mój przewodnik w z ach- ' 
wyt i zdumienie swymi uwagami na te- ■ 
mat śladów ludzkich. Ślady łosia spo * 
strżegał nie tylko na mchu i trawie, 
ale i na gałązkach drzew, określając 
jego wiek na.zasadzie riaddartej roga 
ml kory, czuły był na zmianę klerun- 1

----------------- 0-

ku wlatruj przepowiadał bez omyłki 
pogodę i świetnie udawał głosy mie­
szkańców lasu, czym oszukiwał i cza­
rował nawet tak bardzo czujne i nie~: 
ufne łosie .

"Lecz nie miałem szczęścia- łosie 
widocznie są bardzo wybredne i zawsze 
przed przystąpieniem do ostatecznych 
konkurów wolą: się przekonać, czy o- 
blekt lest dostatecznie powabny, do­
brze zoudowany, przystojny i czy wo- 
góle wart jest grzechu. A gdy bydlę 
przekonywało się, że zamiast długono 
giej łoszy ma przed sobą ukrytych w 
krzakach dwóch obdartych- i nieogolo­
nych jegomośćiów, zakończonych lufa­
mi sztucerów - zawracało na miejscu i 
szło dalej w poszukiwaniu ciekawszych 
przygód miłosnych. ' v: c

Po trzech tygodniach.-bez.ow'o-enych 
prób udało mi się .wre-szcle zabić * ja­
kiegoś kochliwego widocznie, a prze­
to mniej ostrożnego, łosia. Obiadowa 
ny jego rogami i osobistym swoim ba­
gażem, uścisnąwszy twardą, spracowaną 
dłoń trapera zatrzymałem machaniem : 
czapki pociąg na którejś tam mili i 
powróciłem do całego dachu nad głową, 
pościeli, ^brzytwy 1 innych wynalazków 
cywilizad ji. . - ;•

(P.V7.) ■ Marian Walentynowicz

‘ OSTATNIE' WIADOMOŚCI Z POLSKI

Londyn,7.XI.(Pol.Radi o) Władze nie- I Wielkopolski 
mieckie zapowiedziały,że rozgłośnie ' tys. Polaków
w Baranowiczach', Lwowie i Wilnie 
dejmą znów swoją działalność.
że Polakom na obszarach okupowanych
będzie wolno słuchać tych trzech sta 
oyj, świadczy,że programy układane 
będą'przez.agentów propagandy ńlemle 
ckiej. . ;

v brgan- okupantów w Generał Guberna­
torstwie ”Kpakauer Ztgtf wydawany bę­
dzie rrietylko w Krakowie,lecz także 
w Warszawie i Lwowie,jako "Warschnu 
er Żtg” !i "Lemberger Ztg.”

Według Informacyjne5‘Źródeł pol­
skich w sierpniu i wrześniu br. z

po- ; na przygotow 
Uwaga,' c e j ponad

i Pomorza wydalono 10 
i nie pozostawiono'im­

anie się do' drogi wię- 
jedną godzinę czasu.

Władze niemieckie;czynią też-przy­
gotowania od1 trzeeh.miesięcy■na#prze 
siedlenie znacznej ilaści-Nieme ęir. :z 
obszarów dotkniętych przez naloty jck 

! Berlin, Bamburg, Brema i Zagłęb i e..Ru- 
hry. • ' •;

Polska'Agencja Telegraficzna dono­
si o utworzeniu nowego obozu koncen­
tracyjnego pod Jasłem,w Mełopolsce, 
podobny do obozu 'istniejącego już w 
Oświęcimiu. '

:-------- o0o----------

Z ŻYCIA POLAKÓW W SZKOCJI-
j

Londyn, 7/.XI.(Pol.Radio) Rektor Uni-. 
wersytetu polskiego w Edynburgu wy-; 
głosił odczyt w Sekcji historycznej " 
Królewskiego Towarzystwa’ Medycznego' . 
na' temat pracy polskiego’ wydziału mu 
zycznego. Przed kilku dniami ne u- 
'czelrii tej skończył się pierwszy rok 
akademicki. Z pośród' 77 stbdentow 47 
służy w ^ojsku Polskim. Wydany był 

też pierwszy dyplom młodemu lekarzowi 
który natychmiast po tym udał się do 
sw’e.j "dywizji.

Rektor przedstawił następnie organ! 
znoję szpitale polskiego im.I .Paderew 
'Skiego 1 stwierdził, że Rólacy spotke-j 
11 się z. wielką sympatią i pomobą z ej 
strony Uniwersytetu w Edynburgu 1 spci 
łeczeństwa szkockiego,bez której utw4 
rżenie Dolskiego wydziału medycznego. I 
nie byłoby możliwe.
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CIASNE KAMASZE

Pan Eugeniusz Królik,towarzysz sztu 
ki murarskiej,rokrocznie,tradycyjnym 
zwyczajem, sprawia sobie na Wielkanoc 
nowe kamasze.

A że wiadomą jest rzeczą, iż nowyka 
masz,zanim uleży się na nodze,gniecie 
i ciśnie ją bez miłosierdzia,pan Kró

śclciela nowych 
kło. Każdy krok

butów prawdziwe ple- 
kosztował go ogrom

cierpienia. Sycząc z bólu, pan Euge­
niusz mówił co chwila do kolegi:

- Józiu, wsiądźmy w dorożkie,ja już 
nic mogie. . .

lik załatwia ten sprawunek na 
tygodni przed świętami, "by przez 
czas przyzwyczaić nogę do"nowego

parę

10r'

Wykluć?ono . . Ja się na te chole

kału.

NIE 
BÓDMY

o

roku.P.Eugeniusz,

■Neci-iu

ry kamasze uwzięłem... My ich dzi- 
siej musiem rozchodzić I Co jest,, do 
wielkiej małpy, żeby galanteria mę­
ska człowiekiem o wolnej nieprzymu - 
szonoj duszy rządzić miała.Nie tckbę 
dzie jak obuwie chce, tylko jak my 
mamy życzenie. . .

- Kiedy ja właśnie mam życzenie... 
do dorożki.

- A ja się nie zgadzam... przyja - 
cielą przed nieszczęściem ratować mu

- W jaki sposób przed nieszczęściem?
- A w taki, że skoro jeżeli butów 

do Wielkanocy nic rozchodzisz może
być kro;1 Jesteś dajmy na to w pier

Tak było i w tym 
dobrawszy sobie do
fachu,

pomocy kolegę 
pana Józefa Bielasa,uduł 

wkrótce już

po 
się 

slo-* z nim na Wołowkę i 
dział w nowiuteńkich żółtych sztyble
tach, za suto zastawionym stołem w 
restauracji T,Pod zegarem”.

- Wisz, Józiu, lubię czuć nowy ka 
masz na nodz.e, ale te cholery sąciut- 
ciut za ciasne. Co ruszę mułem pal­
cem, wszystkie gwiazdy w oczach mnie 
się pokazują.

- To nie ruszaj, Gieniuś,na co ci 
to ? Wyroczni j, mamy czas, zjemy,wy-
pi jemy,, a potem pójdź iem nogi 
zwyczajne.

Jak się przejdziesz z Murano-

przy-

naI Puławskie, muszą się dranie kamasze 
uleżeć, jak rękawiczki. .

Pan'Eugeniusz zastosował się do ra 
dy przyjaciela, starając się nic wy­li kenywać najmniejszego nav;et ruchu 

i zbolałymi kończynami. Po pokrzepić - 
| niu się dwoma butelkami wyborowej, 
^przyjaciele wyszli na ulicę.

I tu się dopiero zaczęło dla wł

wsze święto na przyjęciu u teścia... 
Nierozchodzone kamasze pieką cię,jak 
wielkie nieszczęście. Teść, czyli in 
szy jakiś krewny z życzeniami docie 
bie podchodzi i uraża cię w podbicie., 
to co ty robisz ? Z bólu w mordę fa- 
millanta grze jesz,tak ? Dzień świąte 

; czny znieważasz,religijne danie na 
podłogę rozsypujesz i sum dostajesz 
taki okład od rodziny, że najmarniej 
do Zielonych Świątek w szpitalu le­
żysz. Mam rację ?

- Masz, Józiu I Chodźmy I
W ten sposób dwaj wędrowcy późnym 

wieczorem dotarli do Alei Ujazdowskich, 
gdzie pan Eugeniusz opudł na ławkę i 
oświadczył,że dalej nie pójdzie.Wow- ' 
czas przyjaciel zlitował się nad nim 
1 pozwolił mu na chwilę zdjąć strasz 
liwe buty,które postawiono obok na 
ławce.

Po półgodzinnym odpoczynku wędrow­
cy ruszyli dalej.

Po przybyciu do domu p.Królik z ję 
kłem rzucił się na łóżko,błagając żo 
nę,by coprędzej zdjęła mu z nóg skó­
rzane kajdany.

Małżonka popatrzyła na p.Eugeniu­
sza złowrogo 1 krzyknęła:

- Co ci zdejmę, moczymordo, kiedyś 
ty w samych skarpetkach przyszedł ? 
Gdzieś buty przegazował ?

Pan Królik patrzył 1 oczom niewie- 
rzył. *•

Istotnie, był w samych tylko skar­
petkach, a mimo to buty- pozostawiono 
przy ławce w Alejach Ujazdowskich, 
piekły go straszliwie..

Tuka to jest siła sugestii.
. St.Wiechecki.

____
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KRAINIE MARZEN

Panna Regine. Szpilfidel 1 pen Maks 
Miodownjk siedzieli przytuleni do sie 
ole na ławce nad stawem w Ogrodzie . 
Saskim.

Srebrnopióre ptaki pływały po ci­
che jj ’wodzie. Zdała dolatywał gwar Że 
laznej Bramy - Było' spokojnie i poety 

;cznic. ■
Idnna Regina spojrzała.rozmarzonym 

okiem po powierzchni sadzawki i-rzc-

..- Słuchajcie Mlodownik azali chc:e. 
i/ibyscie być łabędź ? , •

Zależy który łabędź ? Doktór Ła- 
. b.ędź we tery ni era co ładną forsę, zara 
. biz, /owszem chciałemby być - ale Da­
wid Łabędź, którego- dziś izba skarbo 
?^a zabrała ze sklep-; cowan •• katego­
rycznie nie I"

-- Jesteście chodząca.prozja życiowi 
nie o tych łabędziów mówię. Poprostu 
myślę łabędź w znaczeniu drób !

- Nawet tak też nie ! .
\ - Dla c ze et) '? .

-• Sie mnie nić opłaca, latać z brzi 
chem po zimnej Wsadzawce, zjadać, mu 
ąź.ek/ komarów, jtik kto .rzuci mokrych 
rogalików, wodnej rzeżuchy- . ja- wiet 

.‘co . jeszcze . To nie interes -jest..-
Nie .rozumiecie mnie Mi-odownik, nie 

.musieie ędr-azu skakać do wody - /'to 
jest marzenie -! '. *

, - Jeżeli marzenie- tomjużbym wołał
do. inpej kategorii zwierzyny się za.- 
.pisać . 1 ■ : •: . t

Mianowicie »' Chclelibyście może 
być lew7 tygrys; małpozwierz.; wywi or­
ka, lis ? '<

- I: breitszwańc też- nie I.Wogóle 
•futrzana' branża- mnie' nie- odpowiada.

* • Więc w charakterze jakiego zwie­
rzęcia czulibyście się dobrze ?

- W charakterze... skromna pluskwa.
- Powód 9 ■
- Zwyczajny. Cały dzień to jabym 

.nie .potrzeb owal latać • jak-pies z wy­
mieszonym ‘ogonem po mieście -żeby za- 
icbićj jaby sobie śiedziałem za por- 
te tem. wasze j mamus i, • a wie cz oróm t o 
j. v;skakałbym do Waszego Regina łóżka 

i i kąślłbym was .
t ..Przede w szystklem wśtydźcie' się, a 
; pc drugie u- nas niema pluskiew.
I •• łrzede 7'bźystkiem bujacie, a po dru
I gie to jesz marzenie!

I -młodzi ludzie wpatrzyli się -n 
■ księżyc, który srebrną poświatą l.t.d.

Rzecz, prosta, iż nie zauważyli pa­
na Leona Kołodziejczyka, który, przy- 

ń siadł się ćlo nich na' chwile, porwał 
। torębkę panny Szpilfidlówny i począł 
j szybko się oddalać . j i

Spostrzegł to jednak siedzący na 
, d ru p: i m k oń 1 u' ł u?;k i p , Te o d ó r -Mi ku Isk i 

ą i zawołał: - , *>
- Bajerujesz• pan facetkie,pluskwę 

jpun odstawiasz, że aż człowieka gry- 
rJ z..ie coś po nogach, a tęmczasem zło- 

: dzi/yj rąbnął sakwojaż i prysnął.
Usłyszawszy to p.Mak^ przemienił

; się ź kolei w .rączego charta i po 10
i minutach gonitwy schwytał złodzieja.

W ‘nagrodę panna Regina ucałowała
, go' publicznie szepcząc:

- Vj ty mój słodki KusicSi^śki !
A pan Kołodziejczyk za swój brak 

i taktu dostał w 'sądzie grodzkim 3 mie 
[ślące w i ęz.i e ni a i ..

1. 'St. wiechecki.

T R_ E Ś _Ć_

FOTOGRAFIA GEN.BRONI WŁADYSŁAWA 
SIKORSKIEGO- NACZELNEGOWODZA I pre­
miera RZĄDU R/P.

''TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ. - J 
.WYROBI HISTORII - A.Boray (PVV.) 
Z POLSKI I O POLSCE - Z EUROPA LUB ■ 
POZA. ŃIA.,- (t.z.) (D.P.) 
SPRAWY POLSKIE - KRONIKA RADIOWA.

. SPRAV/T POLSKI# - KRONIKA PRASOWA. 
KRONIKA W.P.' ŃA SR j WSCHODZIE.

. - TREŚĆ 1

N_U_._M_ Ę_ _ R_; U -

"KRZAK GŁOGU - A. Słonimski.
ŚMIŃRĆ HUBERTA OLBROMSKIEGO (Z Wier- 
nej Rzeki) - St.Żeromski.
ZA SYTKO - Kazimierz Tetmajer... ' i 

! JAPONIA.WCZORAJSZA I DZISIEJSZA -M.S. N 
Ina PÓłNOCY KANADY - M.Walentynowicz 
' OSTATNIE.WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Z ŻYCIA POTAKOW W SZKOCJI,. -* .
C1 AS NE KAMAS ZE S t. W i e c h e c k i .

’W KRAINIE MARZEŃ - St /^iechecki
IMERU
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